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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,8 ulica Sobieskiego 
liczba 28.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Airt-jackiem, rocznie 
24 złr. — półroeznie 12 złr. — ’ wartalnie złr.—
miesięcznie 2 złr. 

przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 

' v  film ów  — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redah ,a nie ewraca.

We Lwowie Czwartek dnia 2?. Października 1885. Rok x v m
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we 1 wowie:

I iure Administracji „Dziennika Polskiego,8 plac Marpeki 
iiezba 6. i 7 w domu pana K iselk i; re Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
R~zyiei, S^wajearjt i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et V ogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Lotter 
. Spł., w Warszawie Eichman et ^rendler, Biuro 
anonsów w " ar,.. .  pułkownik Bączkowski Faubourg 
Poissoni 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego R' e Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają byd przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.8 Listy '•eklamaeyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane1120 ct. od wiersza.

Lwów 21. października.
W ostatnich dniach groziło pokojow: euro­

pejskiem u wielkie niebezpieczeństw o, może wię 
ksze aniżeli wskutek rewolucji w Rum eiji. Mamy 
n a  m yśli wybory we F ranc ji, k tóre dn ia  4 om. 
w ydał dość znaczną większość m o n a rc '’ tow i 
których rezu lta t zastanow ił całą Europę. Ściśle j­
sze wybory, z których przed paru dniam i wyszło 
około 280 posłów, były jasnym  dowodem, że 
Francjs. p rzeraziła  się wynikiem pierw szych wy­
borów, i że ag itacja  wyborcza prow adzoną była 
pod wrażeniem  zagraż;ające&o Rzeczypospolitej 
niebezpieczeństw a, bo na 280 m andatów otrzy­
m ali m onarchiści zaledwie ;zęść dziesiątą. Cała 
E uropa odetchnęła więc pozbywszy się chwilowo 
groźnej mary wojny w ew nętrznej i obalenia obe­
cnej formy 'ii ;ądu we Francji.

Republikańskie dzienniki przypisują wynik 
wyborów z dnia 4. października rb. głów nie apa- 
tji ogółu, nieświadomości chłopów o ustaw  ę ty ­
czącej się skrutynium  list, wskutek czego na  je ­
dnej i tej satnej kartce nie pisano nazw isk w ta ­
kiej liczbie, w jakiej okręgi w ybierają d e p u t^ ra -  
nych, lecz um ieszczano starym  zwyczaiem tylko 
jedno nazwisko.

Instrukcje i w yjaśnienia dzim ników , jUŻ od 
kilku miesięcy um ieszczane, na nic się nie przy­
dały, bo po prostu dzienniki dochodzą do rąk 
chłopow w bardzo małej liczbie, podczas gdy
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4. bm., now a Izba  otrzym a harwę um iarkow anie 
republikańską w zrozumieniu T h iersa , a cała E u ­
ropa raduje się tym wynikiem razem  z F rancją , 
bo pozbyła się niebezpieczeństw a dla pokoju o- 
gólnego, które było tern groźniejszem , że zbiegło 
się z nowym pożarem na W schodzie.

Na zapytanie jednego z W ydziałów pow ato- 
w /eb , czyli należytości od dworów na podstawie 
zm ienionej ustaw y drogowej pobierać się mające, 
już w przyszłym  roku budżetowym pro raia 

tj. s a  czas od oku po ogłoszeniu usta- 
ury aż do końca rok" 1 8 :6  ściągane być mają — 
oświadczył W ydział Krajowy w okólniku wystó- 
“owanym do wszystkich W ydziałów powiatowych, 

liż ustaw a zm un ia jąca  n iektóie postanow ienia 
ustawy drogowej z roku 1866 została dnia 30. 
w rześnia br. w n r. 39 dziennika ustaw  i rozpo­
rządzeń krajow ych ogłoszoną, i że w myśl po­
stanow ienia art. II. obowiązywać będz i od dnia 
O. p&źdz. 1886 r. o<f którego też term inu uiszczone 
;:być m ająjw o rata tempur is na moey tej ustawy przy­

padające prestacje i należytości od kontryouen- 
tów. W cza lir ani  od 1. styocuia do 30 w rz e ś­
n ia 1886 roku obowiązuje w eał-j pełni ustaw a 
drogowa z roku 1866 i w tym okresie wszelkie 
prestacje droguwe uiszczane być w inne podług 
postanow ień ustawy w spom nianej. Zapatryw aniu 
powyższsm u da W ydz:i ł  rrajowy także wyraz w 
jednem  z postanow ień projektu w* konawczego

regulam inu drogowego, który po wypracowaniu, 
a następuie po przeprow adzeniu stosow nych ro­
kowań z Nam iestnictwem , wydany zostan ie  przez 
Rząd krajow y w poiozum ieniu z W ydziałem  k ra­
jowym  w myśl §. 31 zm ienionej ustawy dro­
gowej.

G azeta urzędow a ogłasza, że na  zapytanie 
W ydziału krajowego, jak i skutek odfliosła uchw ała 
soi mowa w spraw ie zm iany ta ry f kolejowych 
oznajm ił m inister handlu, iż przedew szystk em 
przez zaprowadzenie na galicyjskich lin jach kolei 
państwowej nowycn taryf, które zaw ierają b a r­
dzo znaczne zniżenia taryf przewozowych dla 
drzewa, dalej przez, p rzy jęt e podstaw  taryfow ych 
kolei państw ow ych ze sfflmy kolei Lw owsko- 
Czernioweckiej, da’ej przez znaczne obniżenie 
ta ry f lokalnych kolei Karola Ludwika i J s ro -  
sław sko-Sokalskiej, wreszcie przez zaprowadzenie 
„aryfy wyjątaow(_ dla nafty gai.cyjskiej od stacyj 
’'olejowych na Szląsku, w Czechach, na  Morawie 
i w A ustrji, stałe się zadość w ażniejszym  punk­
tom powołanej na  wstępie uchwały sejm owej, o 
ile takowych ine załatw iono ugodą, która z ko­
leją Północną cesarza Ferdynanda została z a ­
warta. Co do reszty postulatów pom ienionej 
uchwały sejmowej, odw< m się m inister h an ­
dlu na swój■ reskrypt zakom unikowany Sejmowi 
v  kilka dni po powzięciu uchwały, o taryfach 
kolejowych. _____ ______

Ze Stanisław ow skiego odbieram y pismo na- 
stępi ą c e :

Na dzień 29. października rozpisany został 
wybór posła do Sejm u krajow ego z kurj w ięk­
szych posiadłości stanisław ow skiego okręgu wy­
borczego. O ile mi wiadomo, wybór ażyć się 
będzie między dwoma kandydatam i, pajkem S ta­
nisław em  Brykezyńskim , prezesem  Rady powia­
towej stanisław ow skiej, i panem  Stanisław em  
M atkowskim, byłym  posłem , dw ukrotnie już w 
tym okręgu w ybieranym , a który m andat swój 
złożył.

Pow tarzająca się przy każdych wyborach 
kandydatura pana Brykczyńskiego je s t tak  uspra­
wiedliwioną, że nie można się zupełnie dziwić 
tym panom wyborcom* którzy _ą sta le  popierają 
i k tó .zy  radziby  ją  tym  razem  przeprowadzić. 
P an  Brykczyński, jako w ieloletni ^.prezes Rady 
pow atow ej, prezes Spółki handiow o-rolniczej, 
wielokrotny delegat na posiedzenia Tow arzystw a 
kredytowego, gospodarskiego, centralnego Komi­
tetu przedwyborczego itd., dał już  tyle dowodów 
swego patrjotyzm u, uzdolnienia i gorliwości oby­
watelskiej, że wszyscy popierający wybór pana 
Brykczyńskiego, a naw et i ci, k tórzy nań  głoso­
wać nie będą, mogą mieć n iep łonną nadzieję, iż 
w razie wyuoru pan Bryka syński godnie odpowie 
położonemu w nim  zaufaniu.

Nie m ożna więc dziwić się tym panom  wy­
borcom, którzy głosując przy poprzednich wybo­
rach na pan» Brykczyr.skiego, i tym  razem  po­
pierają jego kandydaturę. D ziałają oni logicznie 
i lojalnie.

Z drugiej zaś strony zapytuję tych panów, 
którzy już  po dw akroć głosowali na  pana M at­
kowskiego, co m ają do zarzucem a jego dzG łal- 
ności poselskiej ?... Wiadomo nam  wszyst-..m, 
że był posłem zdolnym, czynnym  i Dożytecznym, 
takie mu wydają świadectwo jego  koledzy ze Sej- 
mi' i takim zaiste być m usiał, riedy przy osta­
tn ich  wyborach do Rady państw a centralny K o­
m itet przedwyborczy i jego między innym': po­

staw ił na liśeie kandydatów, których w ybór za 
pożądany uważa.

Sądzę zatem, że równie logicznie i lojalnie 
postąpią ci wyborcy, którzy głosując już dwu­
krotnie na  pana M atkowskiego i tym  razem  od­
dadzą mu swoje głosy, a do tych i ja  będę 
należeć.

Pobereże dnia 19. października 1*85.
Marjan Kozicki-

Z sek re ta rja tu  Koła otrzym ujem y następu­
jący k o m u n .n a t:

Jednym  z rezultató  obrad K oła polskiego w 
dniu 18. bm. co do odpowiedzi prezesa m inistrów  
na in terpelację  p. G rocholskiego i tow arzyszy w 
sDrawie w ydalania Polaków z P rus, było powzię­
cie następującej u c h w a j/;

„Kc.o polon— zastrregając  sobie obran ie w ła­
ściwej drogi d la  o trzym ania skutecznej pomocy 
dla wydalonych z P rus P o laków , przechodzi do 
porządku dziennego nad wnioskiem  o otwarciu 
rozpraw  nad odpowiedzią R ządu na  in terpelac ję ."

XI. walne Zgromadzenie Związku 
Stowarzyszeń zarobkowych i gosp.

Kraków 17. października. Zgrom adzenie 
wysłuchało w daJszyn ciągu dzisiaj sp raw o­
zdań z wnio;’vów i razolucyj, p rzekazanych W y­
dział >wi Zw iązku p rz e z ,£ .  W alne Zgrom adzanie.

I  tak  co do spraw ozdania „O zadan iu  Ko- 
misyj kontrolu:ącach w Tow arzystw ach i w ska­
zówkach dla ich postępow ania (referen t dr. 
Goldmann), p rzy jęta wnioski patronatu  na  spo­
rządzenie wzorów co do protokołów skontr, n ad ­
to w niosek co do wzorowego regulam inu .

Co do spraw ozdania : „O sk ładan iu  kaucji 
przez urzędników  i/c z ło n k ó w  Dyrekcyj Tow a 
rzystw  Zaliczkow ych," uchw alono w edług wnio­
sku patronatu , aby kw estję kaucji pozostawić do 
za łatw ien ia  Radom  nadzorczym  poszczególnych 
T ow arzystw .

W ażnym  był przedm iot dotyczący przym u­
sowej asekuracji od ognia, przedstaw iony przez 
sprawozdawcę posła M e r u n o w i c z  a. —  U- 
c dwalono ;

1) W alne zgrom adzenie delegatów  związko- 
w j ch S tow arzyszeń  zarobkowych i gospodar­
czych oświadcza, iż  nie uznaje an i za potrzebne, 
ani za pożądane naruszenie podstaw  zasadniczych 
orgznizacji Tow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń w K rak w e, w tym kierunku, ażeby na  ko­
gokolwiek w yw ierany m iał być w duchu oficjal­
nej p rzym rs do asekuracji o i  ognia budynków w 
tym zakładzie ;

2) na tom iast zaleca się jak  najusiln iej, aże­
by zarządy S tow arzyszeń związkowych w g ra n i­
cach swojego wpływu starały  się w edług m ożności 
rozpow szechniać w kraju zwyczaj asekuracyj — a 
w szczególności ażeby T ow arzystw a, które tru ­
dnią się udz ie lan y m  kredytu na hipotekę rea lno­
ści, bezwarunkowo wym agały od pożycza ących 
ubezpieczenia budynków  od szkód pożarowych ;

3) przy udzielaniu kredytu osobistego na 
dłuższe zw łaszcza ter m ina zwrotu, uznaje się 
również ubezpieczenie na życie d łużnika, juko 
nader skuteczny środek ubezpieczenia wypożyczo­
nego kapitału .

4) W alne zgrom adzenie delegatów  wypowia­
da nadzieję, iż szanow ne zarządy S tow arzyszeń 
zw iązkow ych nie będą w chodziły w in teres a ase­
kuracyjne z którym kolw iek innym  zakładem , jak

tylko z Tow arzystw em  w zajem nych ubezpieczeń 
w Krakow ie.

Również ważnym  był wniosek w spiaw ie 
zaw iązywania Tow arzystw  ochrony w łasności 
ziemskiej przy T ow arzystw ach zaliczkowych, w 
której tc spraw ie patron  dr. S k a ł k o w s k i ,  
uznając doniosłość Tow arzystw  ochrony w łasno­
ści ziem skiej, uzasadnia, że stosunki każdej oko­
licy są odm ienne i że d latego nie m ożna w ska­
zać, aby przy każden Tow arzystw ie Zaliczko- 
yrem oyły zak ładane Tow arzystw a ochrony w ła­
sności ziemskiej, zaleca jednak  Towarzystwom  
aby gdzie znehodzą po tem u w arunki, s ta ra ły  ciąi 
Tow arzystw a zaliczkowe o zakładanie To™ a-: 
rzystw  ochrony własności ziem skiej. N adto pa­
tron  projektuje utw orzenie b iura  inform acyjnego 
dla wl'ośc,.au, zam: srzających em igrow ać i ażebj 
takie biuro wskazywało em igrantom  obszary  do 
naoycia we w schodniej Galicji.

W  spraw ie za.ożenia hurtow nego sk łada  
skór referow ał p. T e r e n k o c z y ,  a wnioski 
przekazano W ydziałowi Związku, a dalej p rzed ­
łożył referen t poseł M erunow icz obszernie m oty­
wowaną rezolucję w spraw ie odnow ienia przyw i­
leju B anku austro-w ęgierskiego, a dr. Skałkow ­
ski przedłożył w niosek w spraw ie urządzenia 
kursu fachowego dla funkcjonarjuszy Tow arzystw  
zaliczkowych który to ostatni w niosek Z grom a­
dzenie przyjęło.

P. M a, to  w s k i ,  de legat z Oświęcimia, 
przedłożył dwa wnioski co do kredytu  w Banku 
austro-w ęgierskim  i co do pośrednictw a T ow a­
rzystw  w Łandlu zbożem.

Zgrom adzenie w ybrało trzy  Kom isje, m iano­
w icie: 1) dP, spraw ozdania patrona, 2) Komisję 
bankową, która zastanow ić się m iała nad  rezolu­
cją w spraw ie odnow ienia przyw ileju Banku au- 
stro-w ęgierskiego, oraz nad  wnioskam i p. M aj­
kowskiego, a wreszcie 3) K om isję dla w szelkich 
innych rezolucyj czy wniosków.

K om isje rozpoczęły, zaraz obrady nad przy- 
dzielonem i im wnioskami.

W  r. 1884 zorganizow ał B a n k  k r a j o w y  
królestw a Galicji i Lodom erji wraz z W . ks. Kra- 
kowskiem w m yśl §§ 56— 58 swego sta tu tu  oso­
bny o d d z i a ł  d l a  S t o w a r z y s z e ń  z a r o b ­
k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  uposażając go 
kwotą 500.000 zł. K redyt w tym  oddziale zape­
w niony je s t  dla Stow arzyszeń za opłatą prowizji
0 1 pret. niższej, od każdoczesnej stopy procen­
towej B mru. W  r. 1884 akredytow anych było 
w tym  oddzielę Banku 99 S tow arzyszeń, któro w 
ciągu r. 1884 zeskontow ały 1395 weksli i skryptów  
na sumę łączną 962.627 zł., a z d. 31. g rudn ia  te ­
goż roku pozostały winne na  463 weksli i skryp­
tów kwotę 308.064 zł. 17 ct.

L istę kredytow ą dla tego oddziału ustanaw ia 
corocznie osobny kom itet cenzorów, w skład k tó­
rego wchodzą : Adolf A leksandrow icz, S tan isław  
hr. Badeni, Leon dr. B iliński, B ern ard  dr. Gold­
m ann, Karol dr. Mały, Teofil M erunowicz, Leonard 
dr. Pieniążek, Tadeusz dr. P iła t, T adeusz dr. 
Skałkow ski, W ładysław  Tereni oczy, A ntoni Za- 
bicki i F ranciszek  Z im a.

Oprócz kredytu specjalnego udziela Bank 
krajowy Stow arzyszeniom  także kredytu  w d ro ­
dze zwykłego reeskontu  w eksli—  w sposób przy­
jęty  dla innych  klientów Banku.

W ogóle były 74 S tow arzyszenia  (65 zal. i 
9 innych) dłużne Bankowi w kredycie specjalnym
1 ogólnym z dniem  31. g rudnia  1884 kwotę 
544.004 zł. 2 ct.

W  r. 1884 weszła również w życie o rg an i­
zacja zastępstw  Banku krajow ego na podstawie 
instrukcji, które B ank w porozum ieniu ze Z w iąz­
kiem  i Dwarzyszen zarobkowych i gospodarczych 
ułożył.

S tow arzyszenia pożyczek udzieliły  w ciągu 
roku  1 8 8 4 : 32,530.453 zł. “

bilansu za r. 1884 pozostało u członków: 
15,951,585 zł. 18 ct. — Dodać do tego stan  po­
życzek, udzielonych członkom w spółkach ro ln i­
czych : 1,178.164 zł, 27 ct„ a w Tow arzystw ach 
ochrony w łasność, z ataskiej : 235,878 zł. 68 et., 
«tr*yDŁ-mj ra z e m : 17,365.628 zł. 13 ct.

In teres ' zastaw niczy prow adzą następujące 
stow arzyszeń— : Gal. Zakład zastaw niczy 1 kre- 
^ytoi w we Lwowie. Tow arzystw o zalicz owe w 
B rzesku, Towarzystwo zaliczkowe w Kołomyi, 
K asa źaliczkow r w Nowym Sączu (z dniem  31. 
g r  i»nia 1884 ■ zw inięta) i B ank zaliczkowy w S ta ­
nisław ow ie.

oszta adm inistracyjne w ynosiły w  r. 1884 
330.496 zł. 81 ct., czyli w stosunku do kapita łi 
obrotowego 1‘94 prc.

S tow arzyszeń żydowsKich było do końca ro ­
ku zeszłego 70. Z tych 5 likwiduje, 2 podały o 
k o n k u rs .:

-  zakładania S tow arzyszeń spożyw­
czych ożywia się ruch z"acznie.

Spółki rolnicze fungo ’ały  w r. 1884, w szyst­
kie cztery, z wielką dis rolnictw a korzyścią.

T ow arzystw a ochrony  w łasności ziemskiej 
rozw ijają się pom yślnie i zwo’na  spe łn ia ją  przy­
ję te  na siebie zadanie.

Do spółek surowcewycn zaliczono f l  szew ­
skich, z których ty,ko jed n a  w Jaro sław iu  prze­
sta ła  istn ieć w r. 1885 i to w skutek rosterek  
w łonie zarządu. In te res  tych spółek je s t żyw o­
tny, a formy dla prow adzenia go już u ta r te ; s ta ­
nowczo orzec możemy, iż spółki handlu  skór n a j­
szybciej i ju jko rzystn ie j rozw ijają się w kraju.

Z p ię tn as tu  spółek handlow ych i produkcyj­
nych podnieść wypada przedew szystkiem  Z w iąz­
kową drukarń  ę w  Lwowie. Tow arzystw o g a rn ­
carskie w Kołomyi i trzy  spółki tkackie są  ty l­
ko w części handlow em i i p ro d u k c y jn e j  — z re ­
sztą zaś surowcowemi. Tow arzystw o sto larskie 
we Lwowie „Z orza", jedyne tego rodzaju między 
produkcyjnem i, rokuje wielkie n a d z ie je ; dotych­
czasowe rezultaty  są bardzo pomyślne. Co do in ­
nych w tej gałęzi S tow arzyszeń —  nie  n a s trę ­
czają się szczególniejsze spostrzeżenia.

W ogóle zauważyć wypada, iż  w r .  1884 
Afcc ty był ruch  okołr zak ładania  przedsiębiorstw  

handlow ych i przem ysłow ych na podstawie u sta ­
wy z d. 9. kw ietnia r. 1 73 i że n a  tern polu 
nie szukają żydzi, ja k  na  zaliczkowem, odrębnych 
dla siebie organizacyj, pozostaw iając to pole w y­
łącznie ludności chrześciańskiej.

Korespondencje.
Z pod Zaleszczyk.

( Wybory do Rady powiatowej).
Od dłuższego już  czasu pojawiają się w n a ­

szym  zakątku niespodziani: które powinneby być 
podane do wiadom )ści publicznej. Jed n a  z akich 
niespod: m ek w yu irzy ła  się w dniu 13. tm ., 
przy wyborze członków do R ady powiatowej z 
grupy  posiadłości większych. W tym to dniu 
zjechało się 10 wyborców z gruby I., przew ażnie 
zwolenników p. starosty  i tyleż w prawdzie do 
tej grupy nienależących ale legał nemi pełno- 
mocnictwaiL umocowanych wyborców.

1)

,Rożne Pole.”
Przez 

J A N A  L A M A .

W X II. i/'X III. stuleeiu istn iało  w zachodniej 
Rusi oprócz innych księztw  częściej wspom ina- 
n jc h , księztwo dźwinogrodzkie, czasem sam o:stne, 
a czasem połączone w jeden  udział z Haliczem 
i Trębowlą. Dzięki zaniedbaniu jeografji ze strony 
kronikarzy dawniejszych, a bałam utności później­
szych, nie wiemy dziś naw et z pewnością zupeł­
ną. gdzie leżało to księztwo i jego gród sto­
łeczny.

Już sam a nazw a D źwinogrodu ulega w kro­
nikach, zwłaszcza ruskich, różnym  przem ianom . 
I  dzisiaj każda z trzech wsi galicyjskich nosząca 
to  miano, inaczej pisze się po rusku. W ieś pod 
Lwowem, w dobrach A lfreda h r. Potockiego, n a ­
zywa się Zwenyhor^d. W ieś bazyliańska pod 
Buczaczem, nazyw a się Zwynohorod; a nakoniec 
wieś podolska nad  D niestrem , która do niedaw na 
była  m iasteczkiem  i wraz z pięciom a sąsiedniem i 
wsiam i aż do roku 1772 stanow iła niegrodow e 
starostw o w powiecie czerwonogrodzkim  woje­
wództwa podolskiego, pisze się Zu>y..yhorod. 
Z daw nych kronik, pierw otny tekst N estora, ja- 
koteż jego kontynuacja w rękopisie Ław rentjew - 
sk m i H ipackuu m ają stale Zwenyhorod v rę ­
kopisie H ustyńskim  znajdujem y również stale 
Zwt/nohorod a nakoniec rękopis Chlebnikowski 
w jodnem  m iejscu, mówi o Dźwinóhorodce. Nie 
w iem , czy filologowie zastanaw iali się już nad  tą 
Irw estją ; na wszelki w ypadek mogliby przyczyni 
'się znakom icie do jej wyjaśnienia albo też i. do 
zaciem nienia.

Uwag: godrem  je s t to, że pierw iastek aźwin, 
* lin, eweti a nakoniec iwan, dzwa i źwan po­
w tarza ' się bardzo często w nazw ach ;opografi- 
jznych na  Rusi Czerwonej i na Podolu. M am / 

G alió jPaztery  w s:ey które się nazyw ają Dżtol 
y mfcncfly jeden  m  , i. Bewt, ■rzkę, jakoteż po­

tok tego nazw iska. N a zakordonowem Podolu 
leży Zwaniec i Źwanhorod. Nie wiem w jak im  
związku pierw iastek ten  zostawać może z n a ­
zwami rzek Dwiny i D źm ny. To pewne, że ka­
żdy Dźwinogród, ’ źwiniacz, Dźwiniaczka i t. d. 
leży nad krótkim  potokiem spływ ającym  z wy­
żyny polnej w dół błotnisty , stosunkowo wazki. 
Być może, że potok taki nazyw ał się dawniej 
Zwen, Zu  i t. d. i ztąd częste pow tarzanie się 
tej nazwy. *)

Naszym  polskim kompilatorom należy się za­
szczyt. że wprowadzili najw iększe bałam uctwo w 
ten  przedm iot, pow tarzając jak  zwykle jeden  za 
drugim  raz zrobioną pomyłkę. Pierw szym  wszakże 
autorem  bałam uctw a był podobnoś ks. kapelan 
hetm ana Sieniawskiego, którem u aa początku 
X V III wieku polecono wyszukać w historji 
wszystko co by się dało powiedzieć o Dźwino- 
grodzie. Założył był bowiem Sieniaw ski w do­
brach swoich „podlwowskich", we wsi Dżwino- 
grodzie, zam ek obronny — na podwyższeniu, 
wśród moczarów, przypom inającem  wzgórze, na 
k tćrem  stoi zam ek oleski. O tern ostatniem  
tw ierdzi d ’Aleyrac w swoich Anecdotes de Po- 
logne że nie je s t ono naturalnem , ale że było 
pierw otnie m ogiłą przedh isto ryczną, usypaną 
z ziemi z dość daleka przywiezionej. T aką mo­
giłą, kolosalniejszą może, je s t owa pseudosena- 
torska pod Poluchowem, mogiła koło Pukow a pod 
Rohatynem  i t. d. Mogło więc być taką przed­
historyczną m ogiłą i owe wzniesienie, n a  k tórem  
Sieniaw ski postaw ił swój zamek. T radycji m iej­
scowej o jakim ś dawnym  grodzie w tern m iejscu 
nie było żadnej; przy kopaniu fundam e"tów  atoli 
znaleziono mnóstwo kości ludzKich, jakoteż grób 
kam ienny, który ktoś mylnie nazw ał sarkofagiem. 
F ak ta  te  i wszystko co się dało znaleść w D łu­
goszu o jakim kolw iek Dźwinogrodzie, spisai ks. 
kapelan bardzo troskliw ie, a hetm an ’’azał za­
piski te wyryć na płycie kam iennej i wmurować 
ją  w bram ę zamkową. Zamek, nie wiedzieć /wi 
bono postawiony, zaniedbano wkrótce i nie zosta­
wiono z niego an i śladu. P rzepadła i owa płyta, 
bo już ostatn ia z Sieniawskich, księżna Augustowa 
Czartoryska, wyczytawszy o niej w kalendarzu 
Duńczewskiego n a  r. 1749 darem nie ją  szukać

) W. Karpatach, wyżłobienie poprzi szn: do koryta 
rzeki, którego spodem płynie potok, nazywa się w języku 
Indowym z w o r . (W. Pola prelekcje jejgraflezne).

k tza ła . Napis przechow ał się atoli na  okładce 
księg ' cerkiewnej, a co gorsza, w owym kalen­
darzu. W skutek tego autorowie „Starożytnej 
Polski", pisząc o Dźwinogrodzie p o d o l s k i m ,  
przyplątali do artykułu  swojego relację o owej 
budowie zamku przez hetm ana Sieniawskiego i 
jego inżyniera C am penhausena w Dźwinogrodzie 
p o d i w o w s k i m ,  ja k  gdyby to byłe jedno i to 
samo m iejsce. Za „Starożytną Polską8 powtó­
rzyła pacierz ten  „Encyklopedja" O rgielbranda, a 
za tą  „Słownik G eograficzny8, wydawany w W ar­
szawie. a) Oprócz tego, rozgorzał jakim ś szcze­
gólnym patrjotyzm em  dla D źwinogrodu podlwow- 
skiego ruski lite ra t ks. Bazyli Ilnicki, i w praco- 
witem  zestaw ieniu wypisów z różnych kronik, 
często przem ocą naciąganem , wszystko cokolwiek 
znalazł, stosuje do tego Dźwinogrodu.

P raca  ks. Unickiego pojaw iła się w r. 1860, 
a w r. 1862 um ieścił śp. A ugust Bielowski jej 
ocenę w czasopiśmie Bibljoteki O ssolińskich. Nie 
bardzo wchodząc w m eritum  rzeczy, Bielowski 
wytyka tylko, że nie m ożna różnych odpisów je ­
dnej i tej sam ej kroniki, uważać za osobne źródła 
historyczne. U w aga ta  co do rękopisów : Ł aw ren- 
tjewskiego i Hipackiego, wydaje mi się n iesłu ­
szną, z w yjątkiem  pierwszej ich części, obejmu­
jącej kopię pierw otnego tekstu N estora. Bardzo 
trafnym  je s t natom iast zarzut, że ks. Ilnicki 
równie ak inni pisarze ruscy, niew łaściw ie lekce­
waży D ługosza, 'ako źródło do h isto rji ruskiej. 
Praw da, że D ługosz gdzie rozm yślnie i tenden ­
cyjnie nie fałszuje h istorji na  korzyść kurji rzym ­
skiej, tam  byw a w wysokim stopniu niedbałym  i 
niedokładnym  *). M iał on atoli w ręku roczniki 
ruskie, k tórych dziś nie znam y, i ustępy z nich  
um ieścił w swojej h .sto rji w dosłownem tłum a­
czeniu. Poznać je  m ożna łatw o po odrębnym  
stylu a zwłaszcza po tern, że zdan>a zaczynają

J) Podobne „wędrówki pomyłek8 zdarzają się ezęśoiej 
n naszych pisarzy. I tak w K' wakterze IV. Kochow- 
skiego podano mylnie, że Jan Potocki, wc^woda braeław- 
ski, umarł 1670 r. Powtórzył to N iesiecki; powtórzył 
Sienkiewicz w „Skarbon;8 powtórzyły Roczniki heraldyczne. 
Tymczasem Jan Potock. r. 1672 był w obozie pod Gołę­
biem, z r. 1673 istnieje korespondencja między nim a So­
bieskim, a w r. 1674 lowodził wyprawą przeciw Kamień­
cowi, którą wierszami opisał Makowiecki.

*) J ko przykład niech posłuży to , że Bolesław  
Wstydliwy rodzi się u Długosza dwa razy; że Włody- 
mirko nazywa się czasem tak, a czasem „Wszewołodomir,8 
że kniaź po. wauy przez Piotra Dunina jest wielkim księ­
ciem kijowskim i t. p.

się często od spójnika „ i8. To też naw et K aram - 
zin nie w ahał się użyć D ługosza, chociaż nie za­
wsze go cytuje.

Głównym zarzutem , jak i m ożna zrobić ks. 
Unickiem u, je s t  atoli to, że nie widzi on nic, 
oprócz Dźwinogrodu podlwowskiego, podczas gdy 
nazw a ta pow tarza się bardzo często na Rusi i 
w starych  klonikach  ruskich na różnych pun­
ktach m iędzy Sanem a D nieprem . Co się zaś 
tyczy Dźwinogrodu, jako stolicy odrębnego księ­
stwa, był n im  niew ątpliw ie Dźwinogrod podolski, 
leżący nad D niestrem  w dzisiejszym  powiecie 
borszczowskim. W ynika to nietylko z dat później­
szych, tj. odnoszących się do czasów panow ania 
L itw y i Polski nad  P o d je m , ale także ze ską­
pych wskazówek topograficznych, jak ie  znajduje­
my w kronikach ruskich.

P rzyp atrzm y s ię  n ajp ierw  tym  dw om  D żWj- 
n ogrodom , o które tu g łó w n ie  chodzi.

Z okien wysoko położonego dworu w W odni­
kach, odsłania się ku północy, o pięknym  letn im  
poranku, widok praw dziw ie czarujący n a  nizinę. 
U pasm a Gołych gór, legło tu zielone błonie, 
którego środkiem  płynie m aleńki strum yk, zwany 
potokiem W odnickim . N a praw ym  jego  brzegu, 
już na  otw artej nizinie, leży wieś D źwinogród, 
na której północnym  końcu z potokiem  W odni­
ckim łączy się od południowego wschodu potok 
Kocurowski, a od zachodu potok Horożanka, od­
dzielająca właściwy D źwinogród od Żukowa, o któ­
rego istn ien iu  ks Unicki zdaje się n.e nie wie­
dzieć. Z połączenia trzech potoków, które wymie­
niłem , pow staje stum ień Kabanówka, płynący 
w kierunku północno-w schodnim  do m ałego staw ­
ku, zwanego Żukowskim. S trum ień ten, który po­
lując z chartam i, na  m iernym  k o n iu . z najw ięk­
szą łatw ością przesadzić można, nazywa sie u ks. 
Ihuckiego rzeką ,B iłką8, i m a swoje źródło w „Ru- 
m anow ie"— czemu m apa K um ersberga rów nie jaK 
m apa jeneralnego  sztabu, najkategoryczniej za­
przecza 4). K abanów ka p i/n ie  óalej ku gościńcowi 
lwowsko-złoczowskiemu, u którego pod stacją po­
cztową Gaja łączy się z dość obfitym w wodę po­
tokiem  M aruńką. Za gościńcem dopiero od wsi

*) Bałamuctwo takie z nazwami mało znaczących po­
toków, zdarza się dosyó często. Wszak sam Wincenty Fol 
między dopływami Dn.esirn wylicza Stawczankę, znaną 
mu z młodych lat, kiedy tak miłe chwile przepęazał 
w Mostkach. Stawczanka tymczasem wpad" poniżej Pu- 
stomyt do Szczerki, ta zaś wpada poniżej Bzczcrca do 
Zubrki, a ta dopiero do Dniestru.

Biłki szlacheckiej i królewskiej, s truga  ta  nazyw g 
się B iłką i w końcu wpada do Pełtw y.

B łonia okalające Dźwinogród, były dawniej 
trzęsaw iskam i; obecnie są osuszone i poprzeźyna- 
ne rowam i, którem i zm uszone są płynąć i >we 
trzy  potoki składające się na  Kabanówkę. Od 
wschodu wszakże dochodzi aż do samego D źw i­
nogrodu wyisiiy i suchy pas ziemi m ający prze­
szło kilom etr szerokości. U południowego końca 
wsi są ślady owego zam czyska Sieniaw skich, tj. 
ś lad j czterech bastjonów  i tyluż kurtyn sypanych 
z ziemi. Niewiadomo mi, czy w ew nątrz tych for- 
tyfikacyj należących już  do nowszej epoki, zna j­
dowały się jak ie  b u d y n k i: możnaby o tern i o 
wielu innych  szczegółach dotyczących D źw ino­
grodu zasięgnąć wiadomości w archiw um  hr. Po­
tockich w Raj j  ' do którego wszakże przystęp nie 
je s t otw arty. D źwinogród wraz z Żukowem liczy 
około 1800 dusz ludności, a p rzestrzeń  w olna od 
bagnisk, k tórą zajm uje, nie je s t dostateczną i 
nigdy nią n ie  była dla pom ieszczenia rozległego 
grodu. Is tn ia ł tu  atoli niew ątpliw ie gród m niej­
szy, ja k  to już  sam a nazw a wskazuje.

D źw inogród podolski leży n ad  D niestrem , 
przy ujściu rzeczki zwanej obecnie Dźwiniaczką u 
praw ego je j brzegu. D źw iniaczka bierze swój po­
czątek pod wzgórzem Mogiłki na północny za­
chód od Dźwinogrodu, powyżej wsi zwanej D źw i­
niaczka. Oprócz tej wsi, leżą nad  n ią  Babince 
m ałe czyli Babinczyki i Łatkow ce, w  lustracjach 
starostw  i innych dokum entach zwane dawniej 
Lutkow eam i, co nader je s t w ażnem  dla naszego 
opowiadania. Dźwiniaczka płynie wazką, bagnistą 
dolinką, tu  i owdzie porosła olchami, i m iejscam i 
je s t dosyć głęboka. D ługość je j od źródła do 
ujścia wynosi 10 kim N<? pochyłościach okalają­
cych tę dolinę, pielęgnow ano niegdyś, aż do XTTT 
wieku i napadów  tatarsk ich , w inną latorośl, która 
dostała się tu ta ’’ oczyw Jcie nie z N iem iec, jak  
w okolicy Lwowa, ale prawdopodobnie z W oło­
szczyzny, gdzie ją  zaszczepi1] R zynran ie . Dziś 
jeszcze widzieć można tu  i owdzie zdziczałe la ­
torośle.

D źwinogród ten  liczy tylko około 500 dusz 
ludności. Od zachodu łączj się praw ie z leżącą 
nad D niestrem  wsią W ołkow ce; od wschodu ze 
Dzwiniaczką, leży także nad D niestrem , wieś 
T rubczyn. W szystkie m iejsca, które tu w ym ieni­
łem , stanow iły razem  od czasu przejścia tych 
stron pod panowanie polskie, niegrodow e staro-
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Ponieważ p. starosta chciał, jak się zdaje, 
przeprowadzić swoich zwolenników, a przewidu­
jąc, ie  większość obecnych będzie mu przeciwna 
w przeprowadzeniu tego zamiaru, oświadczył więc 
przed ukonstytuowaniem się komisji wyborczej, 
że nikogo, kto nie jest zapisany w I. grupie do 
głosowania, przez pełnomocnictwo głosować nie 
dopuści, i w sali wyborczej pozostać mu nie 
pozwala. Pomimo protestu i wykazania legal­
nych pełnomocnictw i kart p. s tarosta Lachow­
ski rozkazał z sali ustąpić pełnomocnikom Poczem 
pozostało 10 panów po woli p. s tarosty .

Nie wchodząc w rdzeń prawa, podobne po- 
stępowanie i tłómaczenie ustawy wyborczej przez 
p. starostę Lachowskiego nie byłoby tak rażącem, 
gdyby norma ta dawniej zastosowaną była. J e d n a ­
kowoż od zawiązania Rad powiatowych nie p ra k ­
tykowało się nigdy takie wykluczenie umocowa­
nych a ten  sam p. starosta przez przeciąg swego 
kilkuletniego u nas urzędowania, w.elu z tych 
samych pełnomocników, których wykluczył teraz, 
dopuszczał do głosowania. Rozgoryczenie z tego 
powodu wielkie, a nawet jak słychać zaniesiono 
w ciągu wyboru telegraficzne zażalenie do Na­
m ies tn ic tw a  oraz protest przeciw wyborom

Rada państwa.
Wiedeń d. 20. października. (Tel. Be. Fol.) 

(Posiedzenie Izby p o se lsk ie j.)!— P r z e w o d n i ­
c z ą c y  oznajm ia, że zagajenie posiedzeń D ele- 
gacyj w spólnych odbędzie się d. 22. bm. z rana.

Do odczytanego protokołu z w czorajszego 
posiedzenia robi uwagę p. F  i e g  1, że jego wnio­
sek, żądający, aby p rezesa m inistrów  w ezw ać do 
porządku, nie zosta ł załatw iony przez przew odni­
czącego. N a to  odpowiada p. S m o l k a ,  iż on 
ten  w niosek odrzucił.

W  dalszym  toku rozpraw y adresowej p. E dw . 
b u e s s  om awia w zajem ny stosunek do siebie 
dążeń  autonom icznych a narodow ych ; w ystępu­
je  przeciw B iegerow i i L iech tenste inow  , w ska­
zuje na  W ęgry, g dzie  się odbywa łączenie wszel- 
L c h  w ładz na  pożytek całego kraju, gdy  u nas 
dzieje się  o d w ro tn ie ; wytyka większośei, iż zn isz ­
czyła głosy większych posiadłości w A ustrji 
W yższej, że użyła swej przew agi, aby zm ienić 
ustaw y szkolne, że narzuc iła  ustaw y, które w n ie ­
których k ra jach  nienaw iść budzą.

Z asadą większości j e s t : przyznaw ać praw a 
krajom , a n a  państw o n a g a d a ć  ciężary. Mówca 
chciałby się dowiedzieć, co Rząd myśli o auto- 
nomji (po świeżem oświadczeniu Riegera), odpie­
ra zarzut, zrobiony lewicy, jakoby zaczepiała a r-  
mję, gdyż w tej mierze spełnia ona tylko obo­
wiązek, jeżeli wypowiada obawy; wreszeie oświad­
cza, że lewica spodziewa się od prezydenta m i ­
nistrów jawnego oświadczenia, w któremby cof­
nął zarzut, wczoraj jej uczyniony.

P. K 1 u n powiada, że monarchja podpisała­
by wyrok śmierci na siebie samą, gdyby się 
chciała zorganizować na  jednostronnej podstawie, 
musi ona w jednakowy sposób objąć wszystkie 
ludy Ta forma R ządu je s t  w ogóle najlep-szą, 
liczy się bowiem ze wszystkiemi czynnikami two- 
rząoemi ustrój państwowy i bierze w rachubę 
wszystkie ich właściwości. Mówca wita z rado­
ścią ustawę o dziedziczeniu gruntów włościań­
skich tudzież całe ustawodawstwo robotnicze i 
wyraża Rządowi uznanie.

P . S c h a u p  uważa rozporządzenie języko­
we za największy błąd polityczny. Przyrzeczenia  
mowy tronowej z r. 1879 nie zostały — zdaniem 
mówcy — w większej części spełnione. Reformy 
na polu ustawodawstwa podatkowego, szkolnego 
i przem ysłowego, przesiąknięte są duchem  re a k ­
cyjnym  i wszelkie usiłowania lewicy, by tchnąć 
w nie idee postępowe, spełzły na n itzem , wszel­
kie s ta ran ia  na polu ustaw odaw stw a społecznego 
na nic się nie przydały, większość powoduje się 
bowiem względami politycznemi. Tylko m niejszość 
Izby reprezentu je  prawdziwą A ustrję .

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  odczytuje lis t 
m in istra  wojny, w którym  tenże ośw iadcza, że 
n ie  w ydał żadnego poufnego okólnika celem za­
pobieżenia w aśni narodowościowej w arm ji, a nie 
byłby z pewnością zan iechał stłum ić już  w za ­
rodku podobne usiłow an ia ; dotychczas nie było 
jednak  do tego żadnej przyczyny fokla?' i); 
a rm ja przejęta  je s t  bowiem dotychczas starodaw -

nem  poczuciem i duchem  patrjotycznym  (długo 
trw ałe  oklaski i brawa)-

P. D z i e d u s z y c k i  pow iada między inne- 
mi, że niepokoje i rozruchy narodowościowe nie 
są bynajmniej dziełem Słowian, którzy  nie mogą 
przecież mieć w tern żadnego interesu, by p od ­
burzać przeciwko sobie opinję publiczną. Nikt nie 
występuje przeciw używaniu języka niemieckiego 
w urzędzie, armji i dyplomacji; Austrja  nie jest  
jednak ciałem mechanicznem, ale całością orga­
niczną, złożoną z rozmaitych ludów i musi się 
liczyć z tą okolicznością. Niestety, Polacy nie są 
jeszcze dostatecznie uwzględnieni, w calem Mi­
nisterstwie jest zaledwie trzech Polaków radcami 
dworu. Mówca przypomina historję Rzeczypospo­
litej polskiej, która także była wielojęzyczną, a 
kiedy się jedna część wyniosła nad drugą, Pol­
ska upadła. W Austrji znalazł „ścigany jeleń" 
schronienie —  tutaj mogą Polacy pielęgnować 
swój język i swoje właściwości i dla tego kocha­
ją  Austrję. (Oklaski). Austrja nie może spełnić 
swej misji kulturnej, jeśli rządzoną je s t  przez 
jedno stronnictwo, jedną  narodowość. Mówca na­
pomina lewicę, by nie narzucała  innym ludom 
kultury niemieckiej, ale by dozwoliła wszystkim 
narodowościom rozwijać się według sw jc h  w ła­
ściwości. Dalej polemizuje z Suessem i Carne- 
r im, broniąc Galicję w sprawie regulacji rzek.

P. S w o b o d a  nie znajduje sensu  w ustępie 
w adresie większości, w którym  mowa o lo jalno­
ści i w ierności państw ow ej. Przez dalszy rozwój 
autonom ji państwo zostanie zburzonemu Mówca 
powiada między innem i, że tylko najw iększy 
patrjo tyzm  spowodował centralistów  do pojaw ie­
n ia się w Izbie. „Cóż jed n ak  pozostaje n a n  tu ­
taj do czynienia, kiedy mowa tronow a zapow iada 
dalsze kroczenie po tej sam ej drodze. Co do 
mojej osoby, pow iedziałbym  R adzie państw a n a j­
chętn iej „V ale t“. A ustrja  je s t  znowu owem pań­
stw em  policyjnemu" Mówca krytykuje dotych­
czasową akcję Rządu i om awia prześladow anie 
Niemców w C zechach począwszy od X ITI . ‘ wieku 
aż do mowy G regra na górze lip aw s.ie j i odpiera 
z calem  oburzeniem  zarzut, że Niemcy wzniecają 
w aśń narodowościową w arm ji. Apel do tronu 
byłby tu na miejscu, „ale dla nas Niemców —  
powiada m ów ca—-korona je s t  niedostępną." Mów­
ca kończy słow am i: „Proklam ujcie federalizm ,
ustalajcie naw at chaos, zobaczymy jak  to będzie 
w yglądać.

P .  H e i n r i c h  pow iada, że punkt ciężkości 
jego stronn ictw a leży w usiłow aniu doprow adze­
n ia  do porozum ienia obu narodowości i dlatego 
nazwałby je najchętniej s tronnictwem patrjotów 
czeskich i niemieckich. Ugruntowanie cesarstwa 
niemieckiego zmieniło zupełnie s tan  wewnętrznej 
polityki, lewica nie chce się jednak  z t um liczyć 
i chce zerwaną nić dawnej polityki w tern sa­
mem nawiązać miejscu. Zwracając przeciw 
Ivnotz’owi oświadcza mówca, że namiestnik jest 
sprawiedliwym dla obu narodowości i ż • w Cze."' 
chach już od wielu lat nie było namiestnika, 
któryby postępował z taką objektywnością, nie 
je s t  on bowiem namiestnikiem jednego s tronnic­
twa, ale urzędnikiem ini-trjackim. Prowokacyjue 
postępowanie niemi ckń-iro Schulvereinu  wywo­
łało odwet, Rozterki między C zicham i a N iem ­
cami panowały także dawniej, ale nie szukano 
ich i nie fruk:,yfilcowano. Mówca stara się na 
podstawie ostatn.ch wyborów wy Kazać, że mimo 
szalonego teroryzmu zwolennicy niemieckich n a ­
rodowców są dość nieliczni. Omawiając charakter 
Czechów oświadcza mówca, że są oni żywiołem 
cywilizacyjnym pierwszego stopnia. G .dgota na­
rodu czeskiego byłaby zarazem Golgotą Austrii 
(oklaski na p raw icy ; zaprzeczenia na lewicy). 
Zbawienia A ustrji leży w równouprawnieniu
wszystkich narodowości! (D ługotrwałe  oklaski
na p raw icy ; zaprzeczenia na lew icy.)

P. D o b l h a m m e r  staw ia wniosek zam ­
knięcia dyskusji. W niosek ten  przyjęto.

Mówcami jeneralnym i w ybrani ks. Je rzy  
C z a r t o r y s k i  i P l e n e r .

P. N e u m a y e r  i towarzysze staw iają  wnio­
sek w prow adzenia nowej soli bydlęcej.

Koniec posiedzenia o godzinie 5 '/ , .
*

Na początku posiedzenia odpowiedział m i­
n is te r ro ln ictw a na in terpelację p. A n g e r f r a  
w spraw ie możliwego ograniczenia w yrębu drze­
wa w lasach państwowych. M inister oświadczył,

że s ta n  lasów je s t dobry, i że się m niej wycina, 
aniżeli prelim inuje. Z resztą  nakazuje R ząd w ła­
dzom szanow anie stanu  lasów, jednakow oż w ra ­
zie potrzeby użyje także środków praw odaw czych, 
czego dowodem ustaw a, przedłożona Sejmowi ka- 
ryntckiem u.

Wydalanie z Prus,
W ydalania z każdym dniem  okropniejsze w y­

wołują, jak  pisze Gazeta Toruńska, skutki. Setki 
ludzi b łąkają się już teraz od urzędu do urzędu, 
od jednego do drugiego m iejsca lub osoby, szu­
kając rady w rozpaezliwem swem położeniu. K a ­
żdy z biednych wygnańców  radby ja k  najprędzej 
usunąć s :ę z pod rządowego nacisku w P ru sach , 
który mu pobytu w zbrania, grożąc przym usow em  
w ydaleniem . Rady przecież skutecznej n ik t dać 
nie moż^, dopóki po stronie rosyjskiej to samo 
nieugięte żądanie, które już k ilkakrotnie w yłu- 
szezyliśm y. Pogróżka przymusowego w ytrans- 
portow ania dawno już u trac iła  to, czego się n ie ­
szczęśliwi w ygnańcy obawiali. D zisiaj każdy z 
nich uw ażałby wyprow adzenie go za granicę za 
dobrodziejstwo w obec zbliżającego się coraz 
szybszym  krokiem widm a głodu, zim na, ponie­
wierki bez dachu i ostatecznej nędzy. A le po­
kazuje się n iestety , że Rząd naw et tej pogróżki 
swojej spełnić nie m oże,- bo gran ica po stronie 
rosyjskiej i dla jego transportów  zam knięta. Aby 
zadość uczynić wym aganiom , słusznym  w tym  
razie, w ładz rosyjskich , do tego potrzeba długie 
go czasu, który się liczy nie n a  dni lub tygodnie, 
&ie n a  długie m iesiące. Jedynym  przeto środkiem 
zaradczym , którego się Rząd pruski ostatecznie 
będzie m usiał chwycić, czy chce lub nie chce, 
je s t albo cofnięcie całego rozporządzenia, albo 
d łuższa znacznie prolongacja term inu, p rzyna j­
m niej do końca kw ietnia przyszłego roku. O strze­
gam y wcześnie, zanim  zim a i głód nam nożą 
złego, które zdrowiu i bezpieczeństw u publiczne­
mu okropnie dać się będzie musiało w znaki.

Z K ongresówk w ładze rosyjskie wciąż wy­
dalaj* pruskich) poddanych. Św ieżo w ydalony 
został ztam tąd woźnica Franciszek S z u b e r t ,  
rodem z Poznania. M iał on najlegaln ie jszy  pasz­
port stąd  mu wydany, a nadto o trzym ał wid (po­
zwolenie) od w ładz policyjnych w arszaw skich na  
pobyt roczny w W arszawie. W ciągu tego czasu 
został mimo to wydalony. Ż ona jego  W iktorja 
A nna z W łodarczyków rozkazu opuszczenia W ar­
szawy nie otrzym ała.

Rewolucja rumelijsko-bułgarska
Nota zbiorowa wręczona przez dyplomaty­

cznych ajentów Rządna i bułgarskiemu brzmi na- 
s tępująeo: Mocarstwa dowiadują się, że sułtan  w 
mądrości swej nie zaniecha wszelkieh z zwierz- 
chniezemi swemi prawami pogodzie się dających 
usiłowań, nie uciekając się do użycia siły. M o­
carstwa przyjmując przychylnie żądanie sułtana, 
aby ustały niepokoje, które jedną z prowineyj 
u trzymują w wzburzeniu i pokój i pomyślność 
znowu powróciły; potępiają wszelkie naruszenie 
istniejących traktatów i czynią odpowiedzialnymi 
tych, którzy po obu stronach B.iłkanu władzę 
mają w rękach, za wszelkie wywoływanie aktów, 
dążący.-li do wzniecenia agitaeyj w okolicach są­
siednich. Poni >waż je s t  jednomyślną wolą mo­
carstw utrzymać pokój., wzywają dowódców sił 
zbrojnych bułgarskich, aby unikali koncentracji 
wojsk na granicy rumelijskiej i zaprzestali zbro­
jen ia  się. Mocarstwa zwracają uwagę ludu buł­
garskiego ua jego odpowiedzialność i p rzestrze: 
gają przed nierozmyślnemi krokami, których 
skutki odbiłyby się na nim bez nadziei jak iego­
kolwiek zewnętrznego poparcia.

Do Folit. Gorr. donoszą z bułgarsk  ego 
źródła z Filipopolu 12. b m .: W ielkie w rażenie 
w yw arły tu gw ałtow ne wycieczki organu tw ór­
ców rew olucji rum clskiej Samosasticza przeciw  
dyplom acji i dziennikarstw u rosyjskiem u, a m ia­
nowicie pp. Katkowowi 1 Aksakowowi, również 
księciu (Jantacuzeno i p. Kojandrow i. D ziennik 
z tymi wycieczkami rozryw ała sobie publiczność 
— w ciągu godziny 10.000 egzem plarzy się ro ­
zeszło. Twórcy rewolucji n i t  zadają sobie już 
trudu zakryw ania planów, w edług których po­
stępują. Tw ierdzą oni teraz, że działali w ta je­
mnicy, że ani książę A leksander, ani dyplom acja 
nie była świadom ą przygotowań.

T w ierdzenia o braku  dyscypliny wojskowej 
n ie są uzasadnionem i skutkiem  w ystąpienia ofi­
cerów rosyjskich. W ielu oficerów bułgarskich 
przebyło wyższe zakłady wojskowe za granicą, 

* a lubo m łodzi, m ają już kilka la t służby w woj­
nie serbsko-tureckięj, a później w słynnym  legjo- 
nie i odznaczyli się w alecznością przy przejściu 
Szypki. K ierow nik M inisterstw a wojny, kapitan 
Nikiforów, odbył studja w Akademji arty lerji 
w Petersburgu.

W B elgradzie utrzym ują, że R ząd tam tejszy 
upaść musi i że ster rządów obejmie była ra- 
dykalno-narodowa opozycja, jeźliby  Rząd posta­
nowił zawieść akcję wojenną.

R ezultat rokowań trzech m oearstw  w spra­
wie rozw iązania zajść na W schodzie, ma być 
zdaniem  berlińskich sfer politycznych następu­
ją c y : 1. w  W ied n iu ' zebrać się ma konferencja 
europejska. 2. W schodnia R um elja ma być za 
pomocą unji personalne połączona z B ułgar,ą . 
3. W schodnio-rum elijska organizacja państwowa 
m - bvć poddana odpowiedniej rew izji. 4. G ranica 
serbska ma być od wschodu na koszt B ułgarji 
zrekt ukowaną. 5. Ks. A leksander ma abdyko- 
waó. Jedynie A nglja m a przeciw  tem u p rogra­
mowi trzech mocarstw  podnosić pew ne zarzuty. 
Rosja oddała Austrji kierującą rolę w tej sprawie.

K R O M T K A -
Lwów dnia 21 października.

Wiadomości Z dworu. Cesarz udaje się do 
Buda-Pesztu i weźmie udział w uroczystem zam­
knięciu wystawy.

Książę J e r z y  pruski przybył pod nazwiskiem 
hr. Teklenburg z Pesztu do W iednia.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Z a l e s k i  
przejechał przedwczoraj przez Kraków, wracając 
z W iednia. P . namiestnik w stąpił do W itkowie, 
do państwa Józefów Michałowskich, a następnie 
do K rasiczyna, zkąd dziś rano przybył do Lwo­
wa. — Prezydent Izby deputowanycn dr. F ran ­
ciszek S m o l k a ,  hr.  K r a s i c k i  i profesói 
Stanisław  T a r n o w s k i  byli na posłncl’ 
u cesarza w poniedziałek d. 19. paźdzlernike 
Ks. biskup krak. D u n a j e w s k i  wyjechał v 
ra j rano do Krzeszowic. — P an i W ładysła 
M i c k i e w i c z o w a ,  synowa wielkiego po 
przejeździe z K rólestw a do Paryża, bawi w 
kowie. — Jenera ł-ad ju tan t Fryderyk br. M 
obchodzić będzie d. 31. bm. 50-letnl ' 
wojskowej służby. — Generalny intend 
H o f f m a n ,  zachorował niebezpiecznie.

Nekrologja. W incenty O t t a w a ,  b. 
wojsk a.istrjackicli, następnie członek 01 
roku 1803, później członek straży  akcyzo 
skiej, w której od prostego strażn ika po 
tach dosłużył się stopnia poborcy ak< 
zmarł dnia 20. bm. nagle w skntek uda 
wego, pełniąc na rogatce gródeckiej fiu 
spekcyjną. Dożył 50 la t wiekn. —- Józef aj
nauczyciel gimnazjum, zmarł w Jaśle  w 36 roku 
życia. — M arja z Szetkiewiczów S i e n k i e w i ­
c z  o wa ,  żona H enryka Sienkiewicza, dnia 19. bm. 
zakończyła życie w Falkenstein pod Frankfurtem . 
Sp. M arja, córka K azim ierza Szetkiewicza i W andy 
z Minejków, urodziła się d. 20. września 1854 r. 
we wsi Hannszczykack w Trockiem, od dawna na­
leżącej do rodziny Szetkiewiczów, a obecnie skut­
kiem ukazu 5 d. 10. grudnia znajdującej się w 
rękach rosyjskich W  dzieciństwie dotkniętą zo­
sta ła  wraz z całą rodziną ciężkim ciosem. Ojciec, 
który był w latach 1861— 1863 komisarzem dla 
spraw  włościańskich, aresztowany w r. 1863 wy­
wieziony został do Ufy, zkąd przenoszono go do 
Belebejn, R jazania, w rrszcie do Pskowa. Zimę 
1866/7 przepędziła dwunastoletnią dziewczynkę w 
R jazanin, dokąd zjechała z m atką i siostrą dla 
wspólnego pobytu z wygnanym ojcem. W  r. 1868 
dopiero zgrom adziła się rozbita rodzina w W ar­
szawie, gdy ojciec otrzym ał pozwolenie powrotu 
do kraju. Z przyszłym swym mężem poznała się 
pani Sienkiewiczowa za granicą, w czasie chwilo­
wego pobytu rodziców w W enecji; w sierpniu 
1881 r. odbył się ślub. W krótce potem objął Sien­
kiewicz obowiązki redaktora Słowa. Pani Sienkie­
wiczowa często pisywała w Słom ę  rzeczy lite- 
racko-krytyczne, które nieraz zw racały na się 
uwagę znamionami prawdziwego ta le n tu ; zawsze 
w ukryciu, tak  że prócz męża i najbliższych mn 
osób w redakcji nikt nie wiedział o literackiej

stwo dżwinogrodzkie, które zaliczanu do powiatu 
czerwonogrodzkiego, województwa podolskiego. 
Sam  Dźwinogród „ył m iasteczkiem  i na  nowszych 
naw et mapai b znaczony je s t jakc  m iasteczko. S ta ­
rostow ie w idocznie nie dbali o jego wzrost, tam o­
w any blizkiem  sąsiedztw em  wielkiej ilości innych 
m ieścin, ja k  np.: Uście Biskupie, M ielnica, _ Krzyw ­
cze, Korolówka, Kudryńce, Okopy, Żwaniec. 
W daw nych czasach atoli, kiedy książęta ruscy 
władali Podolem  i Poniżem po obu stronach 
D nies tru  aż do Czarnego morza, kiedy książę h a ­
licki według słów poety npodper hory uhorskiji 
żeliznym y p ó łk i, zastupy  korołciey p u t , zatw ory  
B una je icy  worota" — Dźwinogród leżał na zna­
cznym i ożywionym trakcie handlowym i mógł 
rozwinąć się znacznie, mając miejsce po temu.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Kaśka- k^rjatyda.
Prze/.

G ahrje lę  Z a p o lska .

(Ciąg dalszy.)

Z przeciw nego kąta podniósł się ktoś szybko 
i przysunął do Kaśki. P rzy  św ietle la tarn i o 
kilka kroków płonącej, dziew czyna poznała Jana. 
Gorący rum ieniec oblał je j paliczki. (Jo sobie po­
myśli o n ii j , widząc ją  stojącą w i czorem przed 
b ram ą?  Jak ież  świadectwo daje sam a o sobie, 
próżnując zaraz pierwszego wieczoru po objęciu 
nowego obow iązku? I  czuje w tej chwili g łę ­
boki żal do pani narażającej ją na u tra tę  dobrej 
opinji w oczach Ja n a . Jan  pomyśli sobie, że to 
„lataw iec" i będzie m iał słuszność zupełną. Tłu 
maczyć się, uniew inniać nie może —  zdradziłaby 
zaufanie pani i naraziłaby  ją  na przykrość 
wielką. M usi więc milczeć i znosić dwuznaczny 
uśm ieszek, z jakim  J a n  zbliża się do niej.

—  Panna K asia tak w sam otnika?... A może 
czeka na  — „do p a ry ?"  —  zapytuje, poprawiając 
z pewną kukieterją swą w ytartą furtkę. Zdjął 
już fartuch, a w 'iwietle la tarn i połyskuje jego 
tw arz wym yta i czupryna wypom adowana. Nie 
lubi czapki, woli sobie przew ietrzać czaszkę w 
tym chłodzie wieczornym. Powiada, że mu myśli 
w yparują, a ju tro  rano będzie miał głowę „frei." 
„Głowa nie od parady" —  dodaje atucając pal­

cem w czoło. — Siedzi sebie p rzed  bram ą „w 
sam otnika" przynajm niej dziś —  mówi znacząco 
z uśm iechem  m ężczyzny, mającego szczęście do 
kobiet. Chce, aby K aśka miała go za pogromcę 
serc niew ieścich i pragnie podbić ją  m oralnie. 
Ona usuwa się bardzo przybita  tern niefortunnem  
spotkaniem , czując fałszyw ą pozycje, jaką zaj­
muje w zględem  tego chłopc...

— A panna Kasia zakochana? —  zapytuje 
nagle Jan , wysuwając naDrzód nogę w sposób 
dość rezolutny.

Kaśka wybuchła mimowoi. głośnym jinie- 
chem.

— J a ?  A to po jaką biedę?
1 śmieje się c i ą g l e  pomimo zmartwienia Ona 

zakochana! W kim ? Musiałaby poznać przedtem 
dobrze takiego człowieka, zanim wlazłby jej w 
głowę. Zresztą  nie miała czasu, od dziecka bo­
wiem pracowała ciężko, a po śmierci matki do­
glądała dwóch małych siostrzyczek. N a „kocha­
nie" trzeba  dużo wolnego czasu, choćby wolnej 
niedzieli, a w pracy nie myśli się o głupstwach.

Jan  uie wierzy i dziwnie kręci głową. Jak- 
to? W ięc  ta duża dziewczyna nie miała jeszcze 
kochanka? Nie miału kaprala w szafirowej kurt­
c e ?  Ani h u łan a?  To być nie może! W kole, w 
jakiem się obracał, podobny wypadek byłby nie­
możliwy. Jeśli Kasia istotme dobrze się prowa­
dzi, to rzecz nadzwyczajna. Kiedyś na placu Go- 
łucbowskich w płóciennej budzie pokazywano 
dziwo natury -  cielę o trzech nogach. I ta 
dziewczyna zasługuje, — według pojęć Jan a  —  
aby ją  wsadzić w płócienną budę i pokazywać 
za pieniądze.

— H a! Może... kto w ie! — Jed n ak  niew iara 
przem aga i J a n  z ironicznym  uśm iechem  rezy- 
kuje bardzo dow iipną  alegorję, którą zas ły sza ł 
w bardzo dystyngow anej baw arji i przysw oił so­
bie do odpowiedniego użytku.

— W ie panna K asia co, okręt z głupiem i 
zatopił się! a gadają , co nikt się nie uratow ał...

I dumny z konceptu, patrzy prosto w tw arz 
dziewczyny, śledząc, jak ie  zrobił wrażanie-

K aśka pozostaje nieczułą na aluzję z tej p ro ­
stej przyczyny, że nie może jej zrozumieć. Okr ęt 
z głupiem i za touą ł?  Cóż to znaczy? One. nie 
Wie naw et, co to je s t „okręt".

Czuje jednak  instynktow o, że J a n  je.[ m e 
w ierzy i ta n iew iara dotyka ją  boleśnie. K aśka 
jako porządna dziewczyna dba o cześć sw o ją ;

przyfera dobra opinja Ja n a  obchodzi ją  n»d 
wszelki wyraz. Poznała go dziś dopiero, ale p ra ­
gnęłaby, aby patrzy ł na nią nie jak  na la taw ca 
lub pierwszą lepszą dziewczynę.

—  Może pan Ja n  pokpiwać — tłum aczy 
wolno, patrząc na w ierzchołki drzew, w ystające 
z poza m uru klasztornego. Może pan dworować, 
ale co praw da, to prnwda. Nie m yślałam  o g łu p ­
stw ach, bo czasu nie było, a potem...

Tu urw ała  nie chcąc wydać się przed J a ­
nem z swojem marzi-niem. P ragnęła  z czasem 
wyjść za mąż, uczciwie, po Bożemu, za porządne­
go rzemieślnika. Czysta widna izba, wypoczynek 
niedzielny, łagodny mąż, nazwa mężatki, a przy- 
tern ta błoga pewność posiadania własnego ką­
cika — oto b y ł  cel marzeń Kaśki. JM iS  chciała 
wszakże, aby Jan  wiedział o tern i dla tego za­
milkła nagle, nie k‘ ńc/.ąc zdania rozpoczętego. 
On Wszakże domyślił się jej dążeń tajemnych, 
be przechylając głowę i mrucząc figlarnie oczy 
zapytał.

— A h a!  To panna Kaśka chce się wydać? 
Oj 1 jol 1... co to za rarytas iść za mąż 1 To nie 
w a r to . . .

Kaśka podniosła głowę i spojrzała w twarz 
szydzącego z niej Jana.

— Dla czego uie warto ? Przeciek lepiej być 
na swojem, jak  całe życie dla drugich harować — 
dodaje 7. ożywieniem.

Ja n  m achnął ręką.
—  Abo to na m ęża harow ać nie trzeba. 

Chłop zawsze chce, aby baba na  niego robiła. 
3 aka już u niego kundycja. A ieszcze jak  bez 
kościół panna K aśka go przew iedzie, to już po 
w szystkiem u. W eźmie pannę za łeb i panna ani 
piśuie.

Kaśka spojrzała w oczy Jana , a oczy te 
m igotały jakoś dziwnie w żółtem św ietle la­
tarni.

—  H a l  W szyćkie tak robią. Tyle wyda­
nych chodzi po świecie — rzekła  z rezygnacją.

— Dla tego, że je d n a  durna, to i reszta 
ma zdum ieć — w ybuchnął J a n  z rodzajem  dzi­
wnego g: *ewu. — Na co wiązać się na prze- 
p sd łe , czy nie lepiej na w ia rę?m o żn a  się puścić 
kiedy człowiek chce, a n ie  tak przez całe życie 
się kłócić.

Kaśka odsunę-’ „ się zwolna.
—  Pan J a n  p rzekpiw a? A gdzież która po­

rządna dziew czyna siedzi p a  w iarę ?

J a n  spojrzał na  nią z wyrazem  mewy stoi 
wionej pogardy. W y d ała  mu się w te j chw il 
śm ieszną i g łup ią . On był taL dum ny ze swych 
quasi postępowych idei, pochw ytanych w szyn- 
kowniach lub podsłuchanych z rozmów studen­
tów, którym  daw niej posługiw ał, że roztaczał 
szeroko te nadzw yczajne przekonania, druzgocąc 
każdego, kto się im sprzeciw iał. Dla tego nie 
uznał za stosow ne kończyć rozpoczętą rozmowę. 
Pom ylił się w idocznie - to nie była dla niego 
dziewczyna. Chce się wydać za mąż i udaje 
świętoszkę. On tam żenić się z nią nie będzie 1

I z iiadzwyczajnem lekceważeniem począł 
gwizdać popularną piosenkę: „Kochały się dwie 
Marysie..." dając do poznania, że cała rozmowa 
może być uważaną jako przerwana.

Kaśka sta ła  chwilkę, czując się dziwnie u- 
niesioną i zawstydzoną. Dlaczego przestał z nią 
nagle rozmaw ać i spoglądając, wykrzywił tak 
dziwnie u s ta ?  Przecież nie powiedziała n iez łego , 
coby go mogło obrazić. Owszem, s ta ra ła  się mó­
wić ładnie  i dobierała wyrazów, aby się nie wy­
dać prostą, ordynarną dziewczyną. Dziesiąta go­
dzina wy oiłu na ratuszowym zegarze. Jęcząc, 
przeleciały niskie, donośne tony i spadły na, da­
chy sennych domów. Coraz mniej przechodniów 
snuło się po chodnikach, ale za to wiele dorożek 
pędziło z hałas -m w stronę kolei. Cc chwila na 
zakręcie ulicy pojawiały się jasne  punkta, jak 
oczy olbrzymiego zwierza i zdawały się mrugać, 
stając się więkizem lub mniejszem, stosownie do 
ruchu dorożki. Kaśka śledziła te światełka, są ­
dząc, że którekolwiek zatrzyma się przed bramą, 
że z powozu wysiądzie jej pani i wejdą razem 
na górę. Byłoby to  dla niej wielką ulgą, bo pra­
gnęła  uniknąć zapytań pana, n a  które inaczej 

jak  kłamiąc —  odpowiedzieć nie mogła. Do­
rożki jednak  przelatyw ały i ginęły w ciem no­
ści, goniąc się wzajemnie.

Za chwilę zajęczało znów w pow ietrza. T e 
w iecznie niezgodny ze g a r Paulińskiego kościoła 
zdaw ał się spóźnionem echem pow tarzać przed 
chwilą z ra tu sza  obwieszczoną godzinę. J a n  
p rzesta ł gwizdać i poruszył się wreszoie. Nade­
szła pora zam knięcia bram y, a J a n  lubił prze­
s trzegać tej chw ili z dziw ną dokładnością. "Wi­
dząc wszakże nieruchom o stojącą Kaśkę, uznał 
za stosowne, zam terpelow ać ją , dokąd tal stać 
zam ierza.

(d %  dalszy nastąpi).

pracy młodej kobiety. Przez czas d łudzy  zajmo­
wała się nawet wyłącznie redagowaniem dodatku 
literac iego, który redakcja Słowa zniewolona była 
zwinąć po jej wyjeździe z "Warszawy. W Krako­
wie cios, który dotknął autora „Potopu," okrył 
żałobą dom profesora Janczewskiego, ożenionego 
z siostrą pani Sienkiewiczowej.

Kalendarz. C z w a r t e k  (2 2 ): Korduli p., 
Salomei — Przebysławy. Wschód shńca  o godz. £  
min. 35, zachód o godz. 4. min. 51.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  paździer­
niku wolu- polować t a  kozłj, jelenie, zające, lisy, 
jarząbki, cietrzewie, głusz-,e, bażanty i kuropatwy, 
dropie i pardwy, przepiórki i dzikie gołębie i na 
ptactwo wodne i błotne.

Na rzecz wygnańców polskiej z Prus otrzy­
mano od p. P . S. 1 zlr. wa.

Egzamin uczniów szkoły Towarzystwa ogro­
dniczego odbędzie się w niedzielę d 25. bm. o 
godz. 4. po południu w zakładzie Towarzystwa 
ogrodniczego przy ulicy P iekarskiej 1. 24.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju ­
tro  we czw artek dnia 22. października o godzinie 
6tej wieczór.

Mianowania. D r. Napoleon Cybulski, były asy­
sten t prof. Tarcbanowa w P etersburgu , zamiano­
wany został zwyczajnym profesorem fizjologii na 

Uniwersytecie Jagiellońskim  i w bież. jeszcze tygo- 
dnin ma rozp icząć wykłady.

Kapłani-wygnańcy. K apłani polscy, o udział 
w wypadkach r. 1863 podejrzani, którzy, odbyw­
szy przeróżne kary i więzienia, skaząni byli pier­
wotnie na wygnanie do gubernij sybirskich, a o- 
statecznie otrzym ali pozwolenie zamieszkania w 
Rosji właśeiwej, lub L iw landji i K urlandji, gdzie 
po k ilka lub kilkanaście la t pracowali, otrzymali 
obecnie dekretem carskim rozkaz opuszczenia tego 
tymczasowego przytułku i rzucenia się ponownie 
do kija  żebraczego. Tym sposobem 39 kapłanów 
skazanych zostało na nowe wygnanie. Z tych ks. 
Pleślak, z żmudżkiej dyec., otrzymawszy paszport 
emigracyjny, wybrał się do G alicji i objął p<> ide

oamuio .nycri
kowie rozwiązanego Stowarzyszenia wzaę m e j po­
mocy samoistnych rękodzielników i p rzem ysl^cnw  
proszeni są nc zebranie w dniu 25go paździ* -M-a 
tj. w niedzielę, do sali „Tnspektorati s traż f 
cy.jnej“ w gmachu ck. D yrekcji policji na I  
trze  o godz. 2. po południu. Na porządku Lien- 
nya ; Omawianie sprawy byłego Towarzystwa.

Posada wakująca. W  Zakładzie drohowyzkim 
je s t do obsadzenia posada dyrektora, w mlejscB 
pan; Ju ljn sza  S t  a r  k 1 a ,  który zrezygnował. 
Podania .ależy wnosić do dnia 15go listopad* b. 
roku w biurze centralnem Zarządu fnndaeji Skarb- 
kowskiej.

Kurs „pecjalny dla kobiet, rozpocznie się temi 
dn.ami we Lwowie, dzięki pryw atnej inicjatywie. 
Udzielane będą przez nauczycieli fachowych naj­
niezbędniejsze przedmioty, jak  buchalterja, rachunki, 
geografja handle #a i prawo handlowe.

Bezwyznaniowym ogłosił Się jeden z uczniów 
gimnazjum św. Anny w Krakowie. "W dziejach 
szkół tamtejszych ma to być pierwszym wypad­
kiem.

Kradzież w kościele katedralnym. Wczoraj o 
godzinie w pół do 5. po potndnin wszedł do ko­
ścioła katedralnego znany złodziej Wilhelm Ole- 
siewicz, a widząc, że służba kościelna zajętą jest 
robieniem porządku, wylazł na ołtarz i zdjął 
z niego cztery wota srebrne. K oście ln y , który wi­
dział tę manipulację, sądził z razu, ie  to jest ktoś 
ze służby i dopiero gdy złodziej zlazł z ołtarza i 
chciał się szybko oddalić z kościoła, powziął po­
dejrzenie i chciał go pochwycić. Olesiewicz jednak 
potrafił umknąć z kościoła. Lecz kościelnyfści- 
gał go dalej i wreszcie ndało mu się przy pomocy 
przechodzących schwytać sprawcę kradzieży na wa­
łach Hetmańskich.

Podkopanie się. Dzisiejszej nocy nie wyśle­
dzeni dotychczas sprawcy podkopali się od strony 
podwórza do składu sukien Ozjasza Awerbacba, 
przy ulicy Tanowtkiej 1. 4. Okno opatrzone źelaz- 
nemi okiennicami zostało nienaruszone. Złodzieje 
zabrali różne suknie w wartości około 200 złr.

Szulernia. P an A. H. Siedząc wieczorem w re­
stauracji jednego z hotelów tutejszych, zaznajomił 
się z dwoun panam i, wcaie elegancko ubranym*, 
którzy w ciągi rozmowy zaprosili go ao siebie na 
k rty . P an  3  będąc w dobrym humorze zgodził 
się na propozycję swych nowych znajomych i udał 
się na ulicę R ejtana 1. 5 (I piętro), gdzie przygo­
towany stolik oczekiwał już  przybyszów. — G ra 
s a ocbi "izo, jednak dla pana H. bardzo nieszczę­
śliwie. Uważał to za przypadek, wkrótce jednak 
poznał - niestety za późno — że ma do czynie­
nia z fachowymi szulerami, którzy chwyciwszy go 
w si izpeny ograli go do „ostatniego grosza". 
P a  i H. zawiadomił o całej sprawie Dyrekcję po­
licji, k tó ra  przed kilkn dniami wykryli" ju ż  podo­
bną szmernię.

Statystyka poczto.va. We wrześniu br. podano 
we Lwowie 247.542 listów prywatnych niepoleco- 
nych (między temi 6723 do adresatów wmiejBCu); 
59.356 k a rt korespondencyjnych ; 9145 posyłek pod 
opaską; 8256 posyłek  z próbkam i; 7> 527 egzpl. 
g aze t, 9.723 listów urzędowych; 34.156 listów 
poleconych ; 10.693 przekazów na kwotę 326.593 zł. 
20 c t . ; 72.456 posyłek wartościowych (między temi 
7245 za pobraniem w kwocie 86.524 zŁ 70 ct. 
Ogółem s9a.854 posyłek, zatem o 3099 więcej iak  
we v n  Jśniu 1884.

leszło zaś dc Lwowa: 142.524 «atów ury- 
watnych niepoleconych; 59.456 kart koresp™ ^ -  
ejgnych; 8926 posyłek pod opaską; 6824 posy- 

* * próbkami; 31.922 egzpl. gazet; 35.362 listów 
urzędoisyrcl ; 36.958 listów poleconych; 19.715 prze­
kazów na kwotę 343,877 at. 32 c t ,; 36.656 po­
syłek wartościowych (mi«dzy temi 4925 za o- 
braniem w kwocie 95.216 *ł. 40 ct*). Ogółem 
378.343 przesyłek, zatem o 2500 więee jak 
we września 1884 roku.

Z kolei żelaznej. Wzknu* wykoląjeain się 
w Kłaju wagonu pooląBu -lężarpwege, jednego  
ze Lwowa do Krakowa przed pocie w ,  j  spies z-
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u jm , ten  osta tn i przybył do K rakow a później o 
p6łtory godziny. P osp ieszn y  jednak pociąg  z K ra­
k ow a do W iedn ia  odszedł w  zw ykłym  czasie , bez 
p ołączen ia  się  z lw ow skim  pociągiem .

Zbłąkane dziecię, d ziew czynkę około 4 la t  
liczą cą , ubraną w  popielaty  p ła szczyk , w  trze ­
w iczk i i chustkę koloru n iebieskiego na g łow ie , 
napotkała w czoraj po południu pani Zofja 
S te lzcr . D ziew czyn k ę, której M alw ina na im ię, 
spotk ała  ta  pani n aprzeciw  koszar Ferdynanda. 
R  dzice m ogą sobie dziecko odebrać u tej pani 
przy u licy  G ródeckiej 1. 69.

Aresztowania. P olic ja  w yśled ziła  i przyare- 
szt.ow ała tu wczoraj L eona A ltm ana, izra e litę  ze  
stavego K onstantynow a, w skutek doniesieu ia  Josla  
A ltm ana, stryja  jego iż  tenże, sk rad łszy  mu 1000  
rubli w gotów ce i k osztow ności, w artości 300  r u ­
bli, uciek ł ztam tąd 3. b. m. P rzy  aresztow anym  
znaleziono je szcze  675  rubl; 30  z ł. banknotam i 
austrjackiem i i skradzione kusztow ności. Skonsta­
tow ano zarazem , że o jciec jego  narzeczonej, iz r a ­
e lita  ze Starego K onstantyn ow a, przy >ywszy tu  
za  nim, i m ieszkając z  nim razem  w  jednym  ho­
te lu , skradł mu z pod poduszki 6 0 0  rubli, ale  
schw ytany Drzez L eona A ltm ana na dworcu k o le ­
jow ym , w ch w ili odjazdu, zw rócił mu tę  sum ę, za  
e s , w  drodze ugody, otrzym ał 100 rubli za mile 3- 
nłe o jego  w in ie. P rzyaresztow an ego  L eona A lt ­
mana oddano do Sądu karnego. - -  P rzyares-7,o- 
wano tu także znanego z łod z ie ja  Zenona P łonk ę, 
który  zw yk ł przy kupow aniu k osztow n ości w  sk le ­
pach jubi orskich pokazyw ane mu przeam if ty  cho­
w ać v ręk aw y; z tak iej to m anipulacji pochodzi 
praw dopodobnie znaleziony  przy  P łon ce zło ty  nowy 
łańcuszek  z w isierk iem  z dużego am etystu i z 
sprężynkow em  kółkiem  w artości około 4 0  z ł. Zna­
leziono  przy nim tak że 31 z ł. w  gotów ce, nową 
czarn ą  -legan ck ą  portm onetkę, b lankiety  losów  w ę­
g iersk iego  C zerw onego K rzyża , pełnom ocnictw o w  
A m sterdam ie w ystaw ione i adres M arji Radem a- 
cher w  M ysłow icach, zkąd P łon ka w czoraj m iał 
pow rócić.

W Krakowie, W skutek  doniesien ia  tam tej­
szego  urzędu pocztow ego, przyaresztow ano dnia  
18 . bm., S tefan a Seu isow a, liczącego  91' la t , ro­
dem ze  L w ow a, asysten ta  pocztow ego i T ytusa  
Ł u k aw ieck iego , licnącego rów nież 31 la t , rodem  
% R udnik , ekspedytora pocztow ego, k tórzy  w spólnie, 
p rzyw łaszcza jąc  sobie od k ilku  m iesięcy  odbierane 
W u rzęd zie  pocztow ym  k w oty  z p rzek azów  czek o ­
w ych , k siążek  pocztow ych kasy  oszczędności, sprze- 
n iew ierz v li —  jak  w ykazało  dotychczasow e śled z-  
tw o  —  kw otę 549  z ł r . , a m ia n o w ic ie : Senison  
10 0  z łr ., a Ł u kaw ieck l 44 9  z łr ., nadaną dnia 
1. bm., przez krakow skiego kupca F r itz a , dla 
M°,xa Springera w W iedniu . U w ięzionych  oddano 
do Sądu karnego.

W llubanowicach, w  pow iecie  rudeckim , wy­
buchł pożar dnia 17. bm. i przy silnym  w ietrze, 
w  przeciągu  dwóch godzin , zn iszczy ł m ienie 35  
G osp od arzy; k ilk a d zies ią t rodzin  pozostało bez 
dachu i środków  do życia . Pod przew odnictw em  
M arr z Jab łon ow sk ich  hr. Frcdrow ej, w łaśc ic ie lk i 
D u t iowic, zaw iąza ł się natychm iast kom itet lo - 
\-Ą_ k tóry n ieszczęśliw ym  posp ieszy ł z pomocą.

{ Glinianach sp łonęły dnia 1. bin. dw ie rea l­
n i szkoda w ynosi około 1400 z ł r . ; przy po­
żarze poparzyła się  ciężko M aryśka P ichurko,
która z  płonącego domu ch cia ła  uratow ać p ien iądze  
przechow ane w  piecu.

Kanonik Kraus w  G nieźnie, którego kandyda­
turę na arcybiskupstw o W P oznan iu  miano p osta­
now ić ostatn iem i czasy , u rodził się roku 18 2 0  w  
Górnym Szląsku. Po ukończeniu studjów  gim na­
zjalnych , słuchał teo io g ji św . na U n iw ersytecie  
w rocław skim , a o trzym aw szy w roku 1846  św ię ­
cenie kap łańsk ie, przeznaczon y zosta ł na kapelana  
w ojskow ego w B erlin ie . W  roku 1867  m ianowa j 
zo sta ł przez R ząd  kanonikiem  gn ieźn ieńsk im . K s. 
k anon ik  K raus, p isze  poznański Orędownik, w łada  
doAć popraw nie język iem  polskim , jako kar ,n sta ł 
zaw aze w iern ie przy sztandarze K ościo ła  św . i 
pow szechnego zażyw a szacunku i  pow ażania.

Korespondencja od Redakcji. P anu R . w  Sam ­
borze. K orespondencji pańskiej um ieścić nie mo- 

em y, gdyż n ie  je s t  podpisaną pełnem  nazw isk iem

Wiadomości literackie i artystyczne.
(OB.) Teatr. N iezw yk łem  powodzeniem  c ie s z y  

s ię  „G asparone" ; sześć  razy  ukazał się  na scen ie  
zap ełn ia jąc  każdym  razem  szcze ln ie  sa lę  w idzów . 
N iektóre ustępy z regu ły  byw ają p o w ta rza n e , do 
ty ch  n ą le ż ą : W  ak cie  p ierw szym  tercet (pp. S k a l­
sk a , K asprow iczow a i pan S kalsk i), taran tela  (pna 
P rann), k u p lety  (p. B androw ski;.

W  ak cie  drugim  k up lety  Zenouji (p. K aspro­
w ic z )  a w  ak cie  3 . w a lc  (p. B androw skf).

Szczególnem  uznaniem  c ieszy  się  pani K aspro­
w iczow a  i p. B an d row sk i, ja k  niem niej p. S k a lsk i,

który celu je kom izm em . Obok nich  w  drugim  rzę ­
d zie  idą panie Ska lsk a  i Prann i pp. F ontana i  
F lorjańsk i. C ałość operetk i id zie  w ybornie pod ka­
żdym w zględem .

D o publiczności naszej, a  raczej do m niejszej 
jej częśc i, odzyw am y się znow n z prośbą, ażeby  
nie rozpoczynała ubierania się  i w ychodzenia przed  
zapadnięciem  zasłony. J e s t  to lekcew ażen iem  arty ­
stów , teatru  i reszty  publiczności, która nie może 
w ysłuchać spokojnie słów  i śpiew u. Spodziew am y  
się, że u w aga n asza  trafi do przekonania, i że nie 
będzie potrzeba podobnej u w ag i, jak ą  publiczności 
w arszaw sk iej zrob ił przed k ilk u  la ty  Ż ółkow ski. 
W id ząc zabierających się do w yjścia  przed koń­
cem , w ystąp ił przed budkę suflera i p o w ie d z ia ł: 
„P rzepraszam ! Jeszcześm y  nie skończyli i  prosim y  
o chw ilę spokoju".

Repertuar teatralny. Środa: „Ogr im i m ie­
czem." —  C zw artek : „O pow ieści Hoffmana." —  
Sobota: „Gasparone."

Na wystawę obrazów A rtura G rottgera w  
gmachu sejmowym nadesłano następujące obrazy: 
D w a portrety olejne (pani W . M ..., i  M arcelego  
M aszkow skiego, dw ie akw arele, przedstaw iając*  
w ycieczkę na K alem berg 1 polo wanie na lisy , a- 
kw arelka na p łótn ie (pojenie b jd ła) szk ic  w ęglem  
(Zmrok, Zorza w ieczorna, Noc) i kredką (T ęsknota).

„Lutnia". Solow y k w artet (potrójnie obsadzo­
ny), który odbył w ycieczkę do W arszaw y, postano­
w ił na posiedzeniu , na którem  się  rozw iąza ł jako  
grono w ycieczkow e, z pożostałej nadw yżki zakupić  
pew ną ilo ść  zbiorow ej fo tografji n K onrada w  W arsza­
w ie i  przesłać  tak ow ą członkom  kom itetu , który podej­
m ow ał go w  W arszaw ie . R esz tę  go tów k i postano­
w iono ulokow ać na k siążeczk ę oszczędności jako  
fundusz w ycieczk ow y kw artetów  solow ych w  „Lu­
tn i" , a k siążeczk ę  n dyrygenta  p. C etw ińsk iego. 
D o pism w  W arszaw ie  p rzesła ła  ow a dw unastka  
podziękow anie za  doznaną serdeczn ą ży cz liw o ść .

Gniew Boży, ta k i je s t  ty tu ł najnow szej po­
w ieśc i h istorycznej K ra szew sk ieg o , na t le  czasów  
Jan a  K azim ierza  osnntej.

Przegląd polityczny.
Lwów 21. października.

K om itet wyborczy w Stanisław ow ie uchw alił 
na wczorajszym zebraniu  nie przyjąć kandyda­
tury  d ra  K a m i ń s k i e g o  i wezwać go do od­
stąpienia od tejże. W ielu więc wyborców uda­
ło się do d ra  Alfreda Z g ó r s k i  e g o  z we­
zwaniem, by zg łosił swoją kandydaturę. S tan i­
sławów, pozbawiony przez dv»a la ta  rep rezen ­
tan ta  w Sejm ie, nie może uczyn;ć lepszego w y­
boru, ja k  w ybierając na swego posła dra Zgór- 
ski go ,' znanego z energji, patrjotyzm u i praw ­
dziwie postępow ych przekonań. N ie wiadomo 
lniin, czy dr. Zgórski uczyń ł już  zadość w ezw a­
niu obywateli stanisław ow skich. Spodziewać się 
jed n ak  należy, że pójdzie za głosem  znacznej 
części wyborców m iasta Stanisław ow a.

Słowo donosi, ż.e K u r b a s, słuchacz tu te jsze­
go U niw ersy tetu , który z powodu swrej podróży do 
Petersburga nie o trzym ał był absolutorjum  uni­
wersyteckiego ii in.mo to za zgodą krajowej 
Rudy szkolnej dostał suplenturę w gim nazjum  
buczackim, zosta ł z H  posady usunięty. Rada. 
szkolna odniosła się bowiem w tej sprawie 
równocześnie do Min sterstw a, które oświadczyło 
s ę przeciwko p. Kurhanowi. Diło zaś d o n o s i: 
„Ks. dziekan II u b c z a k z K ałusza przybył do 
ks. Józefa Z a j ą c z k o w s k i e g o  w Ł opianie, 
ażeby sędziwego patrjotę skarcić za to, że by 
wał w domu Teodora Bieleckiego w Dolinie, 
który jeździł jak  wiadomo do Fotersburga na 
jubileusz metodyjski. Diłć zaręcza, że Bielecki 
„nie zep-uł ‘ tak wypróbowanego patrjoty, jakim  
jest ks. Zajączkow ski.

„Rada  russka" postanowiła, jak  donosi Sło­
wo, kandydować w Bohorodczanskiem  ks. Aleks. 
Z a k l i ń s k i e g o .

Spraw a podwyższenia pensji oficerów n iż­
szych stopni, m a jeszcze w tym roku w ten sp 
sób być załatw ioną, że podporucznicy, poruczni­
cy i c ipitanowie II . klasy otrzym ają podwyższe­
nie pensji rocznie o 120 zł. Również i dodatek 
na pomieszkanie zostanie podwyższony, miano- 
wici w obu sto licach o 117 z ł , w innych zaś 
m iastach odpowiednio do stosunków lokalnych. 
M inisterstwo wojny wstawiło już odpow iednie 
kwoty do wspólnego budżetu, w ten sposób więc 
D elegacje będą się m ogły zająć tą spraw ą.

W edług Fremdenblattu Izba deputowanych 
będzie obradować jeszcze do p.ątku, a Izba pa­
nów do poniedziałku, poczem R ada państw a od­
roczoną zostanie do 1. stycznia. Możliwą je s t j e ­
dnak rzeczą, że Izba  panów zakończy posiedze­
n ia  dopiero we wtorek lub środę.

N. Fr. Presse zosiała skonfiskowaną z po­
wodu artykułu o znanych zajściach w Radzie 

państwa.

Z górnej A ustrji piszą do Yaterlandu, że mo • 
wa Garnerego, a zv łaszcza słow a odnoszące się 
do cesarza wywołały w całym kraju silne obu­
rzenie. Ze w szystkich stron nadchodzą pryw atne 
doniesienia, że udność konserw atyw na przygo to ­
wuje wielkie patrjotyczne dem onstracje, które 
mają dać wyraz oburzeniu z powodu mowy Car- 
nerego i być objawem niezłom nej w ierności dla 
cesarza i państw a. E ntuzjazm  ludności dla mo­
narchy i oburzenie z powodu mowy nfljtirnerego 
nie dadzą się opisać.

Ustęp rzeczony mowy Carnerego brzm iał 
dosłownie — jak  następu je: „Będziemy więc
głosować za adresem  m niejszości, który nie jest 
prosiern „ n i e “ w zwykłem negatywnern. znaczeniu, 
ale wylicza w szystkie zasady, do których chcemy 
powrócić, bo w nich upatrujem y jedynie, ratunek 
A ustrji. Nasz głos atoli tam  nie dojdzie, gdzie 
się dostają głosy, pokryte autonom iczna zasłoną, 
niem niej jednak donośnie woła on do cesarza 
A ustrji: Idź dalej w obranej kolei, rozbijaj pań­
stwo twych ojców krwią i m ieniem  niumieckiem 
stworzone, abyś oddał swemu synowi słow iańskie... 
nie wiem. jak  to nazw ać... (Burzliwe oklaski na 
lewicy, w ie lk a  wzburzenie w całej Izbie). Na 
tem  kończę. Nie pozostaje mi, jak zwrócić doń 
w rodzaju modlitwy to życzenie, aby z rów ną 
dobrą wolą chciał wysłuchać i drugą stronę... 
(D ługie oklaski, przyjaciele mówcę otaczają —  na 
prawicy wzburzenie).

M adrycki korespondent Kreuz Ztg. donosi o 
bijatyce m iędzy H iszpanam i a Niemcami w B ar­
celonie, w k rej Niemcy użyli palnej broni, a 
H iszpanie nńżów.

Rewolucja rumelijsko-burgarska.
(Telegramy Biura korespondencyjnego.

Ateny 20. października. Polit. Gor. dowia­
duje się, że Rząd angielski w odpowiedzi na 
upom nienie m ocarstw  wystósował do gabinetów  
notę, w której oświadcza, że un ja  bułgarska n i­
szczy zupełnie status quo na półwyspie B ałkań­
skim  i polegającą n^ nim  rów now agę sił, naraża­
jąc  na zgubę grecką i n iebufgarską ludność 
wschodniej Ram elji. G recja pragnie szczerze po­
koju, niesłusznem  je s t jednak  żądać od n iej, by 
się obojętnie zachowywała w obec wypadków, n a ­
ruszających jej najżyw otniejsze in teresa.

Sofja 20. października. Słychać, że Rząd 
zam ierza powołać pod broń gw ardję narodow ą, 
je ś li się spraw dzi wiadomość o 1 incentracji wojsk 
serbskich na granicy  bułgarskiej.

Stambuł 20. października. „Biuro IIav asa“ 
donosi, że kilka m ocarstw  w yraziło życzenie, by 
Turcja zaproponow ała konferencję, któraby uchw a­
liła  przywrócenie status quo ante przy pomocy 
wojsk tureckich.

Sofja 20. października. Komunikat urzędowy 
oświadcza, że podane, wiadomości o powodach 
nieprzyjęcia G r e k o w a  w m isji speej .inej przez 
króla M ilana, są fałszywe. N a doniesienie księ­
cia bułgarskiego, że Greków ma v\ ręczyć królów’ 
serbskiem u pismo, odpowiedział tenże: Żałuję, że 
nie mogę przyjąć m isji Grekowa. Pismo rze­
czone miało na celu objaśnienie króla M i l a n a  
o -sytuacji i zam iarach b ra tn ijg o  narodu.

Londyn 20 października, lim es  dowiadują 
się, że Salisbury czyni udział A nglji w konfe­
rencji rum elijskiej zależnym  od pewnych jeszcze 
zastrzeżeń.

Stambuł 20. października. S a l i s b u r y  do­
niósł, że W h i  t e  ro b ił w B elgradzie i w A te­
nach energiczne przedstaw ienia przeciw  podjęciu 
krokó w nieprzyjacielskich. ̂ Ambasadorowie postano­
wili wczoraj polecić swym Rządom, aby postą­
piły w Belgradzie i w A tenach tak samo, jak  w 
Sofji.

Londyn 21. października. H i c k s - B r  c h  
oświadczył na zgrom adzaniu konserw atystów  w 
York, że m a wszelki powód do przypuszczenia, 
że na  wschodzie będzie zachowany pokój. Rząd 
dołoży wraz z innem i m ocarstw am i wszystkich 
s ta r tń , by uw zględnione zostały słuszne żądania 
państw  bałkańskich i by T urcja  ochronioną była 
od jakiegokolw iek napadu obcego.

Londyn 21. października. Morning Post do­
wiaduje się, że Rząd angielski życzy sobie, by 
przed zwołaniem konferencji w spraw ie w scho­
dniej uregulowano n ie k tó re ‘w ażne spraw y m.ę- 
dzy m ocarstw am i podpisanem i na  traktacie b er­
lińskim . Gabinety w Londynie, Paryżu i Rzym ie 
zgadzają się n a  to, że przywrócenie status quo 
ante je s t niem ożliwe i sprzeciw iają się detroniza­
cji ks. A l e k s a d r a .  Pi-m o rzeczone dodaje, że 
zupełne porozum ienie między A ustrją a państw a­
mi zachodniem i celem odwrócenia ostatecznego 
rozbioru Turcji, byłoby najlepszą gw arancją  spo­
koju europej-kiego.

Ateny 21. października. Min sterstw o zarzą­
dziło wybudowanie nowych dróg wojski wych na 
granicy.

Pogłoski o rekonstrukcji gab inetu  u trzym ują 
się stale._________________________________________

Irany w S b .jH E p B b 5
(C) Wiedeń 21. października. R ozpraw a g łó ­

wna w spraw ie prof. R ohlinga przeciw posłowi 
dr. Blochowi wyznaczoną została na 19. lis topa­
da. Orzeczenie rzeczoznawców dotyczy przeszło  
100 pytań.

(C) Wiedeń 21. października. Z ogłoszonego 
spraw ozdania centralnej Komisji statystycznej 
o sam obóistw ach w Austrji w osta tn ich  latach 
dziesięciu, okazuje się, że liczba sam obójstw  w 
Galicji w tym  przeciągu czasu z 518 doszła do 
604. W porównaniu z innem i prow incjom i liczba 
sam obójstw  w Galicji je s t n a j n i ż s z ą ,  w K ra ­
kowie podniosła się z 7 na  21, a we Lw o­
wie chwieje się m iędzy 18 a 33.

(D) Wiedeń 20. października. Dziś ma się 
skończyć rozpraw a adresowa. Do dabaty  szcze­
gółowej zapisali się dotychczas : F  u c h  s , F o -  
r e g g e r ,  K o w a l s k i  i hr.  C o r o n i n i .

(D) Wiedeń 20. października Fremdenblatt 
powiada, że zapatrując się na w czorajszą mowę 
hr. D z i e d u s z  y c  k i e g o ,  ze stanow iska soli­
darności parlam entarnej i dobrego obyczaju, by­
ła  ona szlachetną i w oiną od szowinizm u n a ro ­
dowego.

Presse i Vaterland zaznaczają, że hr. D z i e -  
d u s z y c k i m iał wczoraj dzień szczęśliwy. Mó­
wił z nadzwyczajnem  um iarkow aniem  i u p rze j­
mością. Przem ów ienie jego w edług tych d z ie n ­
ników głów nie zdradza gruntow ną wiedzę pod 
względem  pyawa państwowego.

Berlin 20. październ ika. Tagblatt donosi, że 
n a  zachodniem  wybrzeżu Afryki przygotow ują 
się znowu nader w ażne wypadki.

Warna 20. października. Słychać, że Wys. 
P o rta  zaprotestuje energicznie przeciw  inwazji 
Serbji do B ułgarji.

Podwołoczyska 20. października. Nadzwyczajny 
brak drobnych pieniędzy, o który u władz rządowych 
bezskutecznie się upominamy, tamuje eały rueh handlowy 
i powoduje wyzyskiwanie podróżnych. Moźnaby temu za­
radzić za pośrednictwem urzędu ełowego i pocztowego.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 21. października, 

tykalności posłów uchw aliła 
S c h u p u k a .

Jen era lu y  in tenden t teatrów  nadw ornych br 
H o f f m a n n  przyjął wczoraj popołudniu święte 
sakram enta.

Brunszwik 20. października. Rada rejencyj- 
na przedłożyła  Sejmowi wniosek m ianow ania re ­
jen tem  ks. A l b r e c h t a .

Paryż 20. października. Izba deputowanych 
zw ołaną zostanie na d. 10. listopada celem we­
ryfikacji wyborów.

Prezyden t G r e v y  przyjął dymisję niew ybra- 
nych ponownie m inistrów  L e g r a n d a  i M a n ­
g o  n a, tudzież sekretarzy  stanu II e r a u 11 a i 
R o u s s e a u ,  którzy jednak do czasu m ianow ania 
następców  pozostaną w urzędzie.

Londyn 21. października. H i c k s - B e a c h  
zawiadomił zgrom adzenie konserw atystów  w York, 
że doszło jnż do porozumienia m iędzy A nglją a 
T urcją  co do w spółudziału P o rty  w reform ie 
adm inistracyjnej przy pacyfikacji Sudanu

Paryż 21, października. Dziś rano odbył się 
ślub cywilny księżny O r l e a ń s k i e j  z księciem  
W a l d e m a r e m .

Kongres ma się zebrać dnia 21. g rudnia . 
Ponuwny wybór G r e v y ’e g o  zdaje się być za­
pewniony.

D epesza C o u r c y ’e g o  żadnej nie zaw iera 
wiadomości o ponownej rzezi chrześcijan w 
Anam ie.

Stambuł 20. października. D r u m m o n d  
W o l f  został dziś po au d j.n c ji zaproszony na 
objad do pałacu i odjeazie ztąd dnia 22. b. m. 
Słychać, że su łtan  podpisze dziś nom inację ko­
m isarza egipskiego.

Wiadomości giełdowe.
Z/wów  d. 20. października. (Z Izby handlowej). I. akcje

za sztukę: Kolei gi Karola Ludwika a 200 złr. 221*— .do
224'—, Kolei Lwo^.-Czern.-Jassy 224‘50 do 227-50, Banku
hipot. galie. 272’— do 276"—, Banku kred. gal. 225-— do
230’—. II. List; r zastawne na 100 złr. wal. anstr. Towarz.
kredyt, gal. tiem. 5°/0 98-60 do 99-60, Towarz. kredyt.
gal. ziem. 4°/,, 90-25 <ń 91-25, Ti w. ki ;d. gi.' ziem. 5*/,
98‘60 do 99‘60, Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 87-25 do 88-25, 
_  .  .  .  ; ^    _  .

—’— do —•—, 3°/, Obligi komun. Banku j* kraj owego 
I. emisji 97-— do 98-—. Pożyczki krajów, z r«ki, 1C73 
6% 102-75 do 104-—, Po ’;yczki aj owej z roku 1883, 
90-75 do 91-75. Losy miasta Krakom , 17-—  dc 19- —, 
L( sy miasta Stanisławowi. 2&Ś0 lo 25-50. Y Monety 
Duka u holenderski 5‘86 do 5'96, Dnkal cesarski 5-88 do

Komisja dla uie- 
wydać Sądow i p.

kfbh 61'45 do 62‘45, Srebro za 100 złr. —‘— do —'—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. — do — , Pierwsza 
z eyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płaeą," druga „żądają."

W iedeń d. 21. października godz. 10. min. 85. Akcie 
kredytowe 2STS0, Anglo-Austr. — , Akcje banku U nion 
76 2", Kolej Karola Ludwika 218-50, Połudn. 129-85,^' 
Renta papierowa —■—, Listy zastawne galie. banKu hipot.
—'—j Żyt Galicyjski bank krajowy 9175, Obligi 4 1/J"/i> 
pożyczki krajowej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —'—, Napoleoudor 9-95*/,, Rubel papierowy 1'231/J. 
Usposobienie: słabe.

W iedeń  d. 20. października godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 81 '80, w srebrze 82'20, Renta 
w złocie 108-25, 5 °/0 austr. renta marcowa 98 40, Akcje 
banku wiedeńskiego 857-—, kredytowego 283-20, Londyn 
125-25, Srebro —-— , >Sapoleondor 9-95—, Dukat ces. 
men. 5-92, 100 marek niemieckich 61 60.

P a r y i  Renta 3°/0 80-15.
B e r lin  c . 9. października godz. 5. min. 35. Rosyjskie 

banknoty 201-10, Akcje kredytowe 459 50, Lombardy 
211*50, Galicyjskie 98T0, Kolei rumuńskiej 60’30, Austrja- 
ekie banknoty 162-35. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— , Lombardy — -■—.

T elegram y zbo iow e  d. 19. października. — W i e ­
d e ń :  Pszenica — , do — . złr., żyto — ■■— do —•— 
złr., jęczmień — do — ' złr., iknradza — do 
—’— zł"., owies —•— na — , okowita pi 10.000 liter 
procent 26-50 do 26-75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-64 do 7-66 złr., rzepak 

na sierpień-wrzesień) —•— złr. B a r l i n :  Pszenica żółta
na paździer.) 159 — m., ż y t o  m., spirytus
oco 38-80 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 

159 klgr. 47-10 fr., olej rzepakowy — •—, spirytus 26 75 fr.
N a fta .  W i e d e ń :  d. 20 października: 13 75 do 14 25. 

B r e m a :  7-60 de —-—. H a m b u r g :  7-75, na wrzesień 
7 60 na paźd.-grudzień 7-70. i _ a t w e r p j e  na paździer. 
19 z/a- N o w y - Y o r k :  8-‘/r  F i l a d e l f j a :  8-1/*.
Przyjechali do Lwowa dnia 21. października 1885.

HOTEL ŻORŻA. W. hr. Ł oś, z Wiedn.a. K. 
Kameniczek, z Berna. W. Mullard, z Brodów O. Schnell, 
z Firlej ó w e i .

HO1 EL EUROPEJSKI. A. Udrycki, z Mostów. 
S. Machlióski, z Wołynia. H. Graepel, z Buda-Pesztu. 
M. Frey, z Buda-Pesztu.

HOTEL FRANCUSKI. K. hr. Lanekoroński, z Ro- 
zdołu. Z. Frankel, z Wiednia. A Noel, z Komarna. T 
Perzl, z Dallwitz.

HOTEL KUHNA T. Korytyński, z Dmyti owa A. 
Hryniewiecki, z Buska. I. Hochorowicz, z Podsosnowa. J. 
Schneider, ze Zborowa.

F ^ T E L  ANGIELSKI. W. Puzyna, z Martynowa. 
M. Dunin, z Krakowa. A. Schule, z Krakowa. J. May, z 
Ukrainy.

H OTEL LANGA. K. Ilgnery ze Stryja. F . Kolęda, 
z Pragi. K Heuman, z Poznania. Z. Langfelder, z C iel­
ska. PJ T. M uller, z W iednia.

Banku krajowego 4-/,% w. a. 9150 do 92-50, Banku 
hip. gal. o‘/0 101-45 do 102-45, Banku hip. gal. 5°/0 96-20 
dc 97‘20, Bani u hipot. gal. z 5°/0 prem. 98'65 do 99-65, 
III. Listy dłubie za 100 złr. Galie zakł. kred. włoźc. 
(dawniej 6°/0) 3°/. w. a. w likwid. 57-— do 59'- Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 2*/,7o w w likwid. 53 — do 
5 t —, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Buk. 6°/0 los 
*  1. 13 —■— do — •— , IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
eyjne galie. 50/„ 100 90 do 102"—, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe. (dawniej 6°/„) 3°/o w. a. w likwid.

TATiżej podpisany ma zaszczyt uwiadomić Wych 
r .  urzędników kolei państw ow ej, że c. k. g en e­
ra ln a  D yrekcja we W iedniu reskryptem  z daty 
10. października L. 6305/6, przyjęła ofertę po­
wyższego względem  dostarczania uniform ów  służ­
bowych dla Wych urzędników  tejże kolei, z tem , 
że należytości za pobrane uniform y będą m ogły 
być spłacane w ratach  m iesięcznych. W ten  spo­
sób W. urzędnicy nie będą narażeni na znaczne 
doraźne wydatki.

Feliks Feliński,
ulica Sykstuska l. 2.

— — — a— ~ i 1
N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzisiejszym nu­
merze anons pp. 14 u i m a n a  ćk S im o n  w Hamburgu.
Kto ma chęe do interesującego spróbowania szczęścia, 
temu możemy jak  najgoręeiej polecić to losowanie pie­
niężne, wyposażone w mnogie i znaczne wygrane.

ApteKa RUCKERA we Lwowie
poleca (3)

Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachm Jła,
tak przezem nie jak oteż  przez  inne firmy og łaszan e.

3 •/, L O S Y
ces. król. uprzyw. 

austr. Tow arzystw a kredytow ego ziem skiego 
Główna wygrana, złr. 50.000.

Rocznie sześć ciągnień.

Sprzedaje zaj gotów kę po kursie dziennym  
także w spłatach miesięcznych po złr. 5.

AUGUST SCKELLEUBEUG-
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

W E  L W O W I E .  6

Dla, Idei.
Pow ieść w 2 tomach

J ó z e f a  B o g o s z a
w y s z ła  n a k ł a d o m  k s ię g a rn i

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w ow ie .

Cena złr. 3 .8 0 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

2623 ! - 4

Sirop du,
d-FCRGET

c z y w y m ,

używa się z najpo­
myślniejszym sku- 
tk.em przeciw k f t -  
a z l o u i  n p o r -  

k a t a r o m ,  k o k l u s z o w i .
n e r w o w e j  I r y t a c j i  m c z y ń  p ł w  
cowych i w s z e l k f n *  c i e r p i e ­
niom p i e r s * o w v m .  Lel.arze paryscy 
zaw8zt z pomyślnym skutkiem go przepi­
sują. Łyżeczka od kawy jest doststeci ą.

Dostać można w Paryżu u dr. Chable, 
rue Yiyienn# 36. — W  rowie w apte­
kach ip. P . Mikolasoha i WewiórBkiego 
dawniej Nahlika. 2548 2—0

f L J ! T Ł C 3 Ł o w n y m
i muiernym zapachem, trwałą skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia­

ła nerwów, łagodzenia bolu zębów, 
odznacza się H a s z a

Woda Polska „Eau de Pologne",
Hałcład chemiczno-kosmetyczny

MARBACH i LANDAU
w Brodach.

Składy we wszystkich znaezaiej- 
**,vch i parfamerji, we Lwowie w ap­
tece Zygmunta Buckera.

Plecionki po złr. 1-20, mniejsze 
tanki po 65 ont. 2494 16—0

Rybołostwo Zassów
pod. Czarną 

ma na sprzedaż w y b o r o w o  r o z p ł o - 1 
d n i k i ,  oraz piękny tcgroczny z i d y -  
l» c k  s / l ą z k i c l :  K 'A I U '1  k r ó le - j  

w s k i c l i , od 4 do jp cali długich.
Termin odbioru,' cena i sposób odstawy 

za piseuiuem porozumieniem. 2587 3—0

Cierpiących na rupturę
czynimy uważnymi na bandaże Budapeszteńskie­
go fabrykanta bandażów J .  I t E Ł E T I .  który 
na swój bandaż rupturowy najnowszego wyna­
lazku otrzymał od Jego król. Mości najwyższy 
2497 1—0 i wyłączny przywilej.

Ten W«aż I?..8 f'podwojny po 16 złr.
jest do dostania u 

f ia u d s ig e u f a b r ik s z u t ,T  1 7 1 P T  T f?cp T  B a u d a g e n f a f c r ik a u t ,
J fy JZ a J jlT a  X X J R u d a p e s t ,  I t r o n p r i n z g a s s e  17-

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w kawiarni 
pod ^Wogierską Koroną" przy 

u liny Ormiańskiej.

O - A L I C Y  J S E 1

Zakład Zastawniczq i Kredytowy
Jjtitóio, u lica  T ea tra ln a  w  gm ach u  te a tra ln y m

u d z i e l a  p o ż y c z e k  na z a s t a w y
a) kosztowności, drogich kamieni i kruszców;
b) towarów koloniaO yeh, bławatnyeh wyrobów fabrycznych, wszelkich innych

przedmiotów rolnictwa, handlu i przemysłu, tau nowych, jakoteż używanych; 
e) papierów publicznych wartościowymi,

według taryfy o 2°/, zniżonej, od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz dc wiadomości Btronom interesowanych, szczególnie 1 Tć 

kupców i p rz e m y s ło w c ó w , że od pożyczki wyżej 300 złr. na kosztowności lub( 
towa -y, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie należytości w sto-, 
guńku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania pożyczki.'

t e  i i  wlMM na p a c z k i oszczędności i
począwszy od 1 złr. W. a. do każdej w yaokośel i oprocentowuje takowe^

po  ©  od. sta., I
od dnia 1. listopada 1881 począwszy.

Zwrot wkładek do 100 złr. w. a. uiszcza się bez wypowiedzenia. ! 
„ „ „ 250 „ „ „ z 10-dniowem wypowiedzeniem. ,
* n u  » » » z 20- „ „ '
u » » 1 0 0 0  „ „ „ z 30- „ „  ̂ i

Godziny urzędowe od 8 .—12. w południe i od 3 . -  5. po południu.
Lwów dnia 18. stycznia 1879 roku. 2443 3—0

D y r e k c j a ,

waj wydaleni z Prus poszu­
kują m ie jsc a  r z ą d c y  i e -  
k o n o m a  przy gospodar­
stwie Bliższa m iadomośc w 

biurze komitetu Hotel Georga u l. 
Akademicka 1, 2, I. piętro.

(Koniak) Im w p
Flne Champagne

e najsławniejszych domów w Cognac 
Salignae et Comn. 10 letni flasz. złr. 2.50

c
Bouteleau et Comp. 15 
Mćukow et Com., 20 

„ Carte d’oi 25 
Bouteleau et Comp. 25 
Salignai et Comp. 30

3 —
3.50 
4—
4.50 
5.—

W I N A
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  

polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 48 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

Już ukończone dz ie ło :

ZBIÓR USTAW' 
administracyjnych

wydał
J .  K .  R a s p a r e k ,

c. k. S tarosta emer. 
w trzeciem poprawnem wydaniu w óc-iu 
tom ach o 247 arkuszach i jest do na­

bycia w księgarni 
H .  A L T E . \ B E R G A  

(przedtem R ichtera) we Lwowie, bro­
szurowane za cenę złr. 21. wal. austr. 
Za poprzednieni porozumieniem dostar­
cza rzeczona księgarnia powyższe dzie- 
3609. ło na wypłatę ratami. 1—1

Kie powierzchowna
tylko sumiennie i radykalnie prze­
prowadzona kuracja ctaordb syfllity- 
Cznych jest jedyną rękojmią uchylenia 
najsmutniejszych następstw w.przyszłości. 
Takową _ zapewni" na podstawie ści­
słych badań i licznych doświadczeń swej 
piętnasto letniej praktyki Specjalista, 
do chorób syfilitycznych i skór­
nych, praktyczny lekarz medycyny, chi 

l-urgii i akuszerji

J. k u r p i e l ,
m ieszk a ją cy  p r z y  u licy  W ałow ej l.

3 , I . p ię tro , d r zw i N r. 16 ,
ordynuje od godziny 9. do 1. przed połu­
dniem i od 2. do 5. po południu. Rany, 
wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego ro­
dzaju, zakaźne i kataralne, upływy u ko­
biet i mężczyzn, stryktury, zgubne skutki 
samogwałtu, jak osłabienia nerwowe, im­
potencję, nasieniotoki, inklinację do su­
chot i t. d., tudzież bladaezkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leez bez bolu 
gruntownie i pod zaręczeniem najściślej 
szej dyskrecji. Zamii eewym udziela ra­
dy listownie i wysyła na żądanie lekarstwa 
i w sekreejonalny sposób. 2502 5—0

W  dziennikach polecaną i za najlepszą 
markę :A

Bfr. 4711
|Extrait d’Eaa de Cologne 

double a e i6 1 —15  2
utrzymuje zawsze na składzie

ALFRED DZIKOWSKI
Lwów. u l ica  K a r o l a  L u d w i k a  !. 1.

f  miiościaci E. Brajerow
ulica Brajerowska 1. 6. 

Pomieskanie frontowe na drugiem piętrze 
z widokiem na piękny ogród ,

mianowicie:
S pokoi, przedpokoik, weran­

da, kuchnia ete.
do wynajęcia zaraz.

Bliższej wiadomości udziela zarzad 
realności E. Brajerów (ulica Kazimierzo 
wska 1. 37). 2481 11—0

Austrjackie Losy Czerwonego Krzyt
Główna wygrana

100.000 złr. w. a.
Węgierskie Losy Czerwonego Krzyża

Główna wygrana

50.000 złr. a. w.
sprzedajemy poniżej kursu dziennego

S O K A L  I L IL IE N
Bom bankowy i kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji, 
także za zaliczka. 2477 4—0 5



TENMK POLSKI.

todfljcie szczęściu rękę!

marei
g/ównej wygranej w p;_nyślnym wypadku 
podaje najnowtjie wielkie osuwanie pi c 
liężib w unbur u dozwolone i poro­

szone ze strony rządu.
Korzyst > urządzenie nowego planu 

polega na *em, że w toku niewielu miesięcy 
w '/ 1 .asach rozs.rzygi się stanowczo na 
100.000 losów "0.500 wygranych, między 
temi znajdują się główne wygrane o ewen­
tualnie 500.000 markach, szczególnie za ś:
1 wygr. m .  300.000 26 w y g .  m .  10.000
1 Jł Jł 200.000 56 „ „ 5.000

Jł Jł 100.000 106 „ „ 3.000
1 Jł J ł 90.000 253 „ „ 2.0J0
1 Jł J ł 80.000 512 „ ,  1.600
2 Jł Jł 70.000 818 „ „ 500
1 Jł 71 60.001 3. .120 „ „ 145
2 Jł Jł 50.001 16.990 w y g r a n y c h  po
1 ł) Jł 30.000 juarek 300, 200, 150, 

124, 100, 94, 67, 40P 9 j ł 20.00C
P S 15.00(j i 20.

Z tych wygranych przyjdzie w pierw­
szej klasie 2000 w Vwni>ie ogólnej do 
wylosowania marek 117.000.

Głó "ma wygrana 1. klasy wynosi marek 
50.000 . po tę" ,j iię w 2. na m. 60.000 
w 3. na m. 70. w 4. na m. 80 000, 
w 5. na m. 00.000, w 6. na m. 100.000, 
w 7. Lat na ewent. m. 600.000, spec. na 
m. 300.000, 200.000 i t. d.

A l b l l z *  iągi__ nie wygranych tej 
wielki ”i Dier.ieżnej loterji państwowej 
kosztuje

1 cały los oryginalny złr. 3\50 w. a.
1 pół losu oryginaln. „ 1 75 „
1 ćwierć losu oryginał. „ —'90 „

"Wszystkie zlecenia wykonują się na- 
ty d m la s i za  przestaniem nrzez OCZię lub 
pobraniom -l* iytoś z wszelką staran­
nością, kfciiy odbiorca ctrzymr nasze 
lo r  oryginalne, zaopatrzone w ierb pań­
stwa. 2617 2—0

D< zamówienia dodajemj gratis nie­
odzownie plany urzędowe, które uwido­
czniają . podział wygranych na odnośne 
klas?, a po każdem ciągnienia poseła^y  
nas ym- odbiorcom bez ve»wama listy  
urzędowe.

Na żądanie przesyłamy z góry plan 
urzędowy franco w - celu przejrzenia i 
oświad zamy gotowość do przyjęcia napo- 
wrót przed ciągnieniem i do zwrotu zapła­
cone, sa n ie  kwoty.

Yypnw* wygranych następuje zawsze 
ściśle pod rękojmią państwa.

Kolektora, nasza miała zawsze szcze 
gólne. szczęście, a naszym odbiorcom wy­
płacaliśmy częstokroć największe wygrane, 
a mianowicie marek 250!000, 100.000, 
& 1.600, 6&GU0, 46 .000- i t. d.

Jak przypuścić należy, można przy 
lakiem na zasadzie sumienności opar* 
przedslęu.j.stw b liczyć z pewnością na 
nader jżywiony udział i prosimy zamó­
wienia z powodu bliskiego ciągnienia przy­
syłać jak najrychlej w każdym razie przed

31. p a źd z ie rn ik a  b. r.

KAUMN & SION,
dom bankowy i wekslarski

W  T T n m l - n i  r p n i
P S. Iziękujemy niniejszem za dotąd 

nam udzie'one zaufanie, i upraszamy przez 
wglądnięcie w plan urzędowy o przeko­
nanie się « izsnsaeh. wygran^ :h. 0. 0.

„ET7REKA“
doi r. środek przeciw nagnio­

tkom f 1 dawkom
wyrobu

K A ^ r M I E R Z A  J O N A SA
1nayisi ■ farmacji. 

Wielmożny. Panie I 
wsaę .pra Janie za zaliczką jeden 

flakonik „ u d r ę k a * *  przeciw nagnio­
tkom, gdyż łyn ter rzeczywiście kaznje 
się być jedynym środkiem.

Z poważaniem J529 5 1—0 
l g en o r  Lot. ■ iz iń s”ci, mp. 

w Radzie okowie.
Główny skład we Lwowie u Kazimierza 

Jonaza ofica Żółkiewska 1. 73 i w  apte- 
kaeh pp. EL Mikolasoha, Dr. T. Zarzy­
ckiego, H. Blumenfelda i J. B a is e i ,; w 
Czerniowcach u p. W. A itha; w Sambo­
rze u p. B. Żuławskiego.

Skład ^jbryeray towarów

ta m M ic li  i emowrcli

Nie ma w całej medycynie drugiego środka odżyw­
czego, któryby w 38 latach mógł wykazać się tylu 
rezultatami leczniczemi, jak środki leczniczo-od- 

i żywcze słodowe lana Hoffa we wszystkich krajach.
Same ogłoszenia Austro-Węgier m ógł,by dowieść dostatecznie, że fa­

brykatom słodowym wynalazcy Jana B ona należy się pierwsze 
miejsce pomiędzy środkami odźywczo-leczniezemi, gdyż lekarze dali m 
śwtadectwa, że są wyborne, że chorych wzmacniały i żywiły lecząc z wielu 
cho ób, jako to : z kataru chronicznego, astmy, rudności w trawieniu, za co 
królewskie otrzymały odznaczenia. Książęta Niemiec udzieliły wynalazcy 
Janowi Hoffowi licznych dyplomów nadwornego liweranta, oraz odznak 
najrozmaitszego rodzaju. Jego ses. Mość udzielił mu tytułu radcy i orderu 
korony, książę Hohenzollern dał mu medal zasługi „Bene merenti“ ze sło­
wami: „Do pana stosuje się napis tego medalu więcej, aniżeli do kogo innego, 
gdyż pan pomagasz cierpiącej ludzkości". Jec o Mość król sask: położył *a- 
cisk na to, że ekstrakt słodowy Jana Hofft był pomocnym jego matce 
i dał mu dyplom nadworny. Wielcy książęta książęta, landgrafowie, wogóle 
prawie wszyscy regenci Niemiec, odznaczali i uszcżęśliw.ali wyntlazeę sło­
wami uznanie. Strategiczne wielkości Niemiec, książę Bism arck, jenerał 
feldmarszałek Moltke, zmarły jen. feldmar. Wrangel, minister vąn der Heydt, 
używali i używają fabrykatów słodowych Hoffa ku przyjemności swej i za­
chowaniu zdrowia* Nieskończenie wielka liczba lekarzy praktycznych wyra­
ziła się bardzo przychylnie o skutkach leczniczycn fabrykatów słodowymi 
Jana Hoffa. 2590 6 1 - 2

Do P a n a  ja m a  Hoffa,
za fynalazek znanych pod jego nazwiskiem preparatów leczniczych z eks­
traktu słodowego, c. k. radcy, właściciela złotego  ̂krzyża zasługi z Loroną, 
kawalera wysokich pruskich i niemieckich orderów, we Wiedniu fabryka: 

Grabenhuf, Braunerstrasse 8.
Zapomocą preparatów słodowych Hoffa (czekolada, skoncentr. ekstrakt 

słoaowy) zdumiewających dokazałem kuracyj na podległych bladaczce i kon­
sumpcji. D r. 3 . L u n e t  w Paryżu.

K r ó l .  g ł ó w n y  s z p i t a l  B o l o g n a .  HoiTa »iwo zdrowia jest po­
żądanym dla chorych trunkiem i zasługuje na największe uwzględnienie dla 
swej znakomitości i pożywności. D r. F. V e ra d in i. D r. P . B e lle tti.

Uwaga. Wszystkie ogłoszenia o okstrattach słodowych są naślado- 
waniami, na *o lekarz i chory uważać powinien. Prawdziwe preparata i o- 
dowe Jrna Hoffa muszą mieć markę ochronną (wizerunek wynalazcy Jana 
Hoffa i podpis tegoż).

< Jen y  loco W i e d e ń .  Piwo zd.owia * ekstraktu słodowego (wraz 
z skrzynką * flaszkami) 6 flaszek złr. 3’82, 13 flaszek złr. 7'26, 28 flaszek 
złr 14-60, 58 flaszek złr. 29'10. Koncentr. ek« rakt słodowy flakon złr. 1 1 2 ,,jj 
'/i flakonu 70 cnt. — Czekolada słodowa */a kilo I. złr. 210, II. złr. 1-60. -  
cukierki słodowe w woreczkach po 60 cnt., 30 cnt. 15 cnt. — Z a m ó  
w l e n i a  n i ż e j  *  ».łr, n i e  * y » y ł a j *  s i ę .

Wszystkie miejsca sprzedaży upełnomocnione są przez kolorowo lito- 
grofawane plakaty-.

, a r  U W A G A .
Miejsca sprzedaż; w (jcalieji, gdzie dostać można prawdziwych moich 

preparatów słodowych Jan: Hoffa.
Flaszka piwa zdrowia z ekstraktu słodowego w Galicji kosztuje 70 cnt.
Główny skład we Liwowie utrzymują pp. aptekarze: Aygm. Rucker, J. 

Baiser, P. Mikolasch, H. Blumenfeld, W ewio^ki, , dklepiński, A. Kocha­
nowski, dalej handle Karol Balłaban, > Solecki; w Czortkowie L. Noss apt., 
h Rosenzweig; w Czerniowcach J. Schnirch, A. Bayer; w Drohobyczu J. 
AichmiillB- apt.; w Jarosławiu J. Robm .&. Wisłocki apt., S. Ellenberg; w 
Jaśle J. W. Braglewicz; w Kołomyi J 3idorowicz apt.; w Krakowie K. W i­
szniewski, Trauczyński apt., Jan Janiga; w Rzeszowie A. Karpiński apt., 
Neugebauer, Schaitter i S p .; w Samborze J. Aleksiewicz apt.; w Stanisła­
wowie J. Macura, A. Amiro. icz apt.; w Stryju Bałłaban ct /u felgriin ; w 
Tarnopolu F. Jamrógiewicz, H. Kanane apt.; w Złoczowie Józef Gold.

Asystent Wiedeńskiego Homeopatyczno- 
Klinicznego Szpitala

Q - ł ó ’N * m .3k s ł s ł a d .

Fortepianów, Pianin i Organów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna

L U D W IK A  M A R K I
Rynku L 9 , L piętro.

Nauka gry it fortepianie
w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwyższego wykształcenia. — Nauka 
śpiewu solowego, kompozycji i histoi ji mu­
zyki. a>o składu nadeszły z najlep­
szych fabryk fortepiany M GNOM,
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze­
daje i wypożycza, uraz sprzedaje takowe

na raty miesięczne
od 15  z łr . w . a.

Nowe ozdobne APO LLO  pianina i  sławne amerykańskie ORGANT  
jowe i kościelne fabrrH E s tr u  <8 Co. 2489 13—0pokojowe

O  ł T o n r o  u i T z ą d j z o n . s ’-  ®

I H A N D E Ł H E R B A T Y !
chińsko - rosyjskiej #

E D M U N D A  R I K D I a A  |

1

we L R f l  RFJLE 
Rynek 1.-38, wa własnym domu

p o l e c a :
Węże gumowe bez i z zakładkami.
W ęże spiralne wszelkie szerokości i dłu­

gości.
Węże gumowe do gaza.
W ęże spiralne ssące.
Węże gumowe do ściągania wina.
W ęże gumowe z wytrzymałością. 
Patentowane węże do ściągania wina i piwa. 
Płyty gumowe.
Płyty gumowe do spajania rnr. 
Pierścienie gumowe i sznury.
Korki gumowe.
Wiaderka do gaszenia ognia.
Suspensoija.
Płótno jedwabne woskowe.
Papier gutaperchowy.
Lejki Hegara, z kauczuku, blachy, z drze­

wa z podwojnemi kaukami.
Kauki do nosa.
8eręg! cynowe i kauczukowe.
Roz, lylacze.
Bongies Sondy woskowe i gumowe. 
Katetry, Wstrzykawki do ran.
Gruszki gumowe.
Wstraykiwaeze do injekcji i do uszów. 
Wstrzykawki szklani ,
Obrączki na nagniotki.
Prześcieradła gumowe.
Napierśniki g  i owe.
Odciągacze mleka gumowe i szklanne. 
Stawki dziecinne.
Garnitury do ssania z rurką szklanną. 
Flaszki do ssania.
Woreezki gumowe na lód.
Poduszki gumowe do nadmuchiwania. 
Prezerwatywy francuskie.
Pończochy gumowe przeciw kurczom. 
-Clysoirs.*
Klysopompy-
Kroplomierze. 2534 6—0
Sikat i  do kwiatów.
P iersi gumowe.
Opaski guiLowe.
Baloniki do proszku perskiego.
Szczotki do włosów.
Grzebienie, Szczoteczki do zębów. 
Woreczki gumowe na gąbki.
Wałeczki elastyczne do zaopatrywania 

drzwi i okien i t. p. i  t. p.

„ najprz. 
Gumpow perłowa 

przed.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8 .

10. .. 4.— g k
Herbata Souchong czarna zbiór majowy w originalnych chińskich skrzy- 

R j  neczkaoh i ołowiu opakowana, zł. 3.75. Wysiewki herbaciane '/a kilo złr. 1.30.

•  Wysiewki heraciane z najlepszych herbat '/a kilo złr. 1.60. _ Jfc
Zamówienia z prowincji wyseła się odwrotną pocztą. Opakowanie nic W  

R || się nie liczy. 2488 3 - 1  R

1

Gumi i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawaziw francuska, tuzin po 1, 2 , 3 , 4  1 5  t ir .  
Specjalności dam skie tuzin po z!r. 2 50, ochraniacze od pom azań (w formi* 
pasków) sztuka po złr. 2  5 0 , wysyła pod dyskrecją za po -aniem „Gummiwaare 
Agentie* Alcx. Mose, Wiedeń, I. Kolluerhofgasse Nr. 4, I. piętro. 2447 6 -  

Kompletny zbiór w zo ró w  p r e z e r w a ty w  15 sztuk złr. 3 50.

Leczącym się środkami 
elektro-homeopatycznemi

m eiody i w ynalazku 2455 4—0

hrabiego Cezarego Mattei
oznajmia się niniejszem, że dotęd na całę Galicję i Wiel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytarjuszem rzeczonych środków jest

dom handlowy J. Wentzla w M o w ie ,
co pismo publiczne „Revue Bimensuelle de la Science 
Módicale du Comte Cósar Mattei8 w Bolonji wychodzące, 

w każdym numerze stwierdza.
Środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

Przejazdem przez Lwów zatrzymawszy się, 
przyjmuje i daje z rana od 9. do 11. go­
dziny wizyty chorym i leezyjhomeopatycz- 
nem lekarstwem we wszelkich chorobach, 
jak męzkich tak żeńskich radykalnie i 
szybko, nawet i w takich chorobach w 
których alopatja nie była wstanie wyku- 
rować, osoby chore, którym okoliczności 
nie pozwalają z miejsca oddalić się, mogą 
i listownie zkomunikować się, jak na 
konto swojego cierpienia tak i czem mo­
gą wyleczyć się, w takim razie na odpo- 

dz powinni załączyć pocztowa markę. 
2625. Lwów ulica Ormiańska Nr. 6. 1—2

Uprzejme zawiadomienie.
Na zniżoną moją ofertę:

Hafty i brukselskie koronki imi­
towane

na wagę, wpłynęło tyle zamówień, że 
ku wielkiemu pożałowaniu, tak osta­
tnich zamówień jakoteż dodatkowych 

z powodu
braku towaru

wykonać nie mogę. Ten pomyślny
tkutek powoduje mię znowu do udania 
się do Francji i Szwajcarji. Jeżeli zaś 

poczynię pomyślne

zaknpna częściowe,
to sobie znowu pozwolę polecić, je w 

tym dzienniku.
Z poważaniem

A* Brandt
WIEN, 

S t i f t g a s s e  N r .  1 .
HerzmanBkyhauB.

C. Ł ly łp iu  ^.irzy.tilĘjofana 5  
fabiyka bilardów i kul bilardowych

K  A. i ^ O L A .  K N T L / L i A .
W iederi, IX , , Rósss.u, Rotłi© Lówenguss© llozba 5  ^.

Założona 1807 roku.
Poleca szczególniej wynalezione przez tegoż m a n t y n e l l e ,  t. zw.

£xeelsior-Banden66

2520 6—20

z najdelikatniejszego kauczuku angielskiego, które pod wzgledem dobroci i trwałość 
wszystkie inne m; tJ,neile przewyższają, a przytem tylko 45 złr. od bilardu kosztuia 

wyłącznie uprzywilejowane patentowane kule bilardowe, wyrównujące koloru z kości słoniowej nod k»źdvin
’ --------------  gwarancją po następujących cenach: od 6 0 -6 2  mm. 5 złr., od.6 3 -6 6  mm 6 złr od 67^72

,. 6 złr. 50 ct. za sztukę. Ceny i rysunki b i la r d ó w  gratis i franco ’

Moje c. k. „ , . .
względem pod jednoroczną 

mm

. o i E n i i

Karola Ballabana
we Lw ow ie

poleca 2503 6—0 

pod nazwiskiem

„ S IR IU S Z ”
w e L to o w ie  p o le c a n a

1 kilo takiej k a w y ................................1-52
na prowincji 4*/t k i l o ..........................7'50
franco do każdej stacji pocztowej w kraju.

Z im ne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2474 9—0
w y b o rn e  za w sze  Sw ieie  

Piwo Pilznońekle litra 34 ct., flaszka 17 ct 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ot., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca 
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążczyzna.

W E Y L A
.  f o t e l  o p a l a n y ,

est aParateln . najprakty- 
I^^SS-s^r  i cznlejszym kąpielowym. _— 

J -̂ v—°Ttez kosztów i zachodu cie­
pła kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L .  W  E  Y  L ,
k. k. Priv.-Inhaber, Wien, Wallflachgaa8l i, 
Wannen Douche - Apparate, Closets, _ Eis- 
kasten. Spłacać można także miesię­
cznych ratach. 2512 8 0

R z ą d c a
z wieloletnią praktyką w więk­
szych gospodarstwach podol­
skich, z dobremi poleceniami, 
poszukuje posady w kraju albo 

na p odolu rosyjskiem. 
Bliższa wiadomość pod lit. 

J E .  J Ł .  10. poste restante w 
BuCZaCZU. 2612 3—5

l a l l ę  k r a j o w ą
najlepszego ga tu n ku , n iezapa ln ą ,

f a i r  a a m n  dostać można we wszystkich moich skła-
baA. oCtUiU b n U I O  dach, zaopatrzonych moją nrmą, ja k  obe­
cnie Inni handlarze nizko stopniową, przeto w dającą ciemne 
światło, rosyjską naftę sprzedają, o czem Szanowna Publiczność 
przy świeceniu porównywując obydwóch gatunków jasność i siłę siłę świe­
tlanego płomienia łatwo przekonać się może.

Większość tutejszych handlarzy sprowadzając z Rosji tanią kankaz- 
ką i_ |ftę, chcąc swój lichy towar po lepszej cenie zbyć, zwykle podszy­
wa się pod moją znaną firmę, zapewniając iż naftę, którą po domach ob­
noszą, li tylko odemnie nabywają, i takową, jako naftę mego wyrobu z bar­
dzo małym zyskiem odsprzedają.

Zatem w moim interesie, jak również w interesie Szanownych konsu­
mentów, chcących mieć dobre i bezpieczne światło, zmuszony jestem niniej­
szem zwrocie uwagę Szanownej Publiczności, iż nigdy z pośrednikami 
przekupniami, a tern mniej z włóczącymi się po naszem mieście do­
mokrążcami, wykonywującymi nielegalnie przez władzę surowo wzbro- 
njoną sprzedaż palnych materjałów, handlowych stosunków nie 
miałem, a tern mniej teraz do rozprzedaży mego doborowego towani ich 
wstrętnego pośrednictwa potrzebuję; gdy moja nafta nietylko tutaj we Lwo­
wie, lecz i na prowincji szerszej publiczności, ze swego dobrego światła jak 
najlepiej jest znaną.

2613. i*iotr Miączyński, i_
fabrykant nafty, 

nlica Sykstnska 1. 47, we Lwowie.

we Lwowie, plac Marjacki l. 10
poleca zbioru majowego: ^

*/a kilo Congo . . . .  Nr. 1. zł. 1.60 D  
„ Souchong czarna
„ Souchong czarna
„ Kasjow . . . .
„ Melange deLond.
„ Peceo . . . .

Karawanowa . .

2 - #
3 - #

3 1  #
L #
4 - #

Handel komisowy chmielu
Karola Wolffa

W ie d e ń , Zatec,
II., Franzensbrflckenstrasse 3. C z e c h y .
poleca się tak  dla wyprzedaży, jak dla kupna wszelkie­
go rodzaju danielu, pod najprzystępniejszem i w arunkam i.

Materje na ubiory
d a m sk ie  i  m ęsk ie ,

tylko z dobrej trwałej wełny owczej, dla mężczyzn średniego wzrostu 
3 10 metrów f za złr- 4 '96 w. a. z dobrej wełny owczej;

na
8.— „ „ „ lepszej wełny owczej;

.  . . . . .  „ I0‘—  „ „ „ delikatnej wełny owczej;
jeden garnitur  ̂  ̂  ̂ |2'4U . . .  catk. delikatnej wełny owczej.

Peruwieny z wełny bardzo delikatnej w najmodniejszych ko­
lorach, najświeższa nowość na ubrania damskie sukienne metr po 
złr. 2*20 i złr 2*40.

Czarne palm erston-tricot, czysta wełna owcza na paletoty 
zimowe damskie metr po 4 złr. Baje na płaszcze damskie od 
deszczu i suknie.

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eleganckie ubiory, 
spodnie, zarzutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, 
kamgarny, szewioty, trykoty , sukna damskie i bilardowe, peruwieny, 
doskingi, poleca:

Handel założony .JAN STIKAR0FSK1 w roku 1866.
£ ład fa b r y c z n y  -w Be i ile .

Wzory franco. K arty z wzorami dla pp. krawców niefranko- 
wane. Za pobraniem pocztowem z górą Z| r . |o franco.

Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu­
ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu­
gości 1—5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen ! 
fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re­
sztek wzorów nie można przesłać, gdyż przy kilkuset wzorach nieby 
wkrótce nie pozostało i jest to 08ZU8twem, jeżeli firmy donoszą o 
wzorach resztek, są więc to wzory z całych sztuk sukna a nie z 
resztek, cel takiego postępowania zrozumiały.

Resztki niezdatne przemieniam albo zwracam pieniądze.
Korespondencje przyjmują się w języku niemieckim, węgier­

skim, czeskim, polskim, włoskim i franenskim. 2499 5—24

damskie, pod- 

(KATANKlj

m a g a z y n  t u t e r

P. CZAPCZYŃSKIEGO
■we L - w o w i e  

ulica Halicka liczba 1, w domu własnym.
P o 1 6 C A

futra do podróży i do miasta damskie i męzkie
v  ‘aj różnorodniejszy cli gatnnkaeh.

ZARĘKAWKI damskie i KOŁNIERZE.
CZAPECZKI damskie, j La PKI męzkie i KOL-

PLASZGZF iiSThALHANOW E  
szyte futrem, fasony nowe.

PALETOCIKI damskie krótkie 
obłożone futrem.

ROTO _ DY FUTRZANE.
WIERZCHY gotowe damsłde, wełniane, jedwabne 

i ak ją litne.
WIERZ (JUT ;otowe męzkie z materyj zagrani­

cznych i krajowych.
MATERJE 'edwabne i veiniane na wierzchy 

damskie oraz SUKNA na wierzchy męzkie 
| po cenac fabrycznych.

FUTRA z RENÓW SYBERYJSKICH podszyte 
futrem, damskie i męzkie oraz - WILKÓW 
białych syberyjskich odznaczające się szcze- 

- lekkością i praktyoznoś 
DEKI DO SANI, FUS8AKI DO _ ODROŻY,

ZARĘKAWKA myśliwskie.
S»ORY we wszystkich gatunkach pojedynczo 

i hurtownie.
Zamówienia z prowincji za nadesłaniem 

mu p uskutecznia s u ~ i i e n m e  z całą ak u t  
r a t n o ś c i ą  i pośpiechem; za dobroć i trwał* ść 
towaru g w a r a n t u j ę .

• T  O@aa.3r z n ! ż o n e .
Cenniki ns (danie franco. 2510 -5—flJ

Sześć medali zasługi i dqplom uznania:
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZKĘ i TOALETOWE.
M A 6 I 7 0 L I I 7 A  Skóra sucha, szors.ka i zgruoiała pod wpry

' ,wem M a*n o , ,n y  staje Si- - iękką i d e l ik a tn e j  
m agn olin a  usuwa czerwoność nosa, policzkó i rąk. —  Cen* tego znakflH

miłego środka 1 złr. 50 cnt.

ORIENT ALINA czyli PUDR w PŁYNIE ■
twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 zh *

P l o i e k  t a n i n O W V  oczyszcza snórę, wzmacnia pob-idza włosy do' 
} J  ’ porostu. — Flakonik 50 cnt.

OlLiada chinowa, wzmaenia ce»iilkł włosowe i zapobiega wy- 
’ padaniu włosów.—  Słoi1' 80 cnt.

Woda ateńska dP ,zmywania . tosów, zaponieg: .worzenin
> pieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk. Flaki

się łt  -L 
Flakon 80 ct!

1 1  Q .T 1  ł l 1 J O  j uwszechnie wiadomo jes t. _e ozdobą, b*/,j

* x f| I
a 2  :awlez«k - m bielizny, ini sukfeń. — Cena 50 ont.

■lejek CniTin-taninOWy znakomicie n» e e b a lk i w ło - '
^  • sow ę i na por»«l w łosów . W  wy- .

d z b S  Tnł W 8aUt® •ehJ0r°b2 "  wyPad^y, okazał nader : aw ienSf^
po użycm jednej flagzki moźna spostrzedz porost. Najlei u  i  prezerw atyw a przeciw ypadanin włosów i tworzenin si s łupieżu!

Cena 1 złr. 20 cnt. '

Esencja miętusów^ ao piukanić* ust,
< ź w i a j ą c e g o  smak" zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a  na dziąpte
, I " by- — F lakon 50 cnt. 2438 3— ' J

Proszek rosnnno-alfealie my,
sprowadzają boi i  pruchm enie zębów. — Pudełki 30 i  6( ant.

J . I H N A T O T A r I ( ? k
we Lwowie, sklepy yłasne ulica K opernika 1 3  

u lica  Halicka^ (róg W ałowej), H otel E uropejsk i (plac M arjacki). 
Filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

N  eusteina o cukrowane

kr$w  02y$2C2ąc$ p igu łk i
św . Elżbiety.

Należy preferować po nad wszelkie w tym rodzaju preparata p 
pigułki wolne od wszelkich szkodliwych substancyjj z najlepszym s! 
używa się ich w chorobach organów brzusznych, chorobacn skóry, mózgu, 
w chorobach kobiecych; z łatwością odprowadzają one ekskrementa i czyszczą 
krew ; żaden środek nie jest lepszy a przytem nieszkodliwszym celem zapo­
biegnięcia 2507 4 —12

z a t w a r d z e n i o m ,
będącym niezawodnem źródłem największej części chorób. Dlatego, że są 
pocukrowane, zażywaj ( je chętnie także i dziuci. Sn one wyszczególnione 
bardzo zaszczytnem świadectwem radcy nadwornego prof. I  tha.

Pudełko, zawiera 15 pigułek ł kosztuje 15 cnt), zwoj 
zawierający 8 pudełek a więc 1*0 pigułę1'  kosztuje 1 złr.

'ższe
dem.

» które na odwrotnej  _________________________ ,
przed którego zakupnem ostrzega się publiczność.

K J fży  uważać aokładnle, ażeby 
nie dostać preparatu złe^o, u a 
Jącego żadnego skutku, nawet 
szkodliwego Żądać należy wyraźnie Ifeu- 
8 tein a pigułek św. Elżbiety, zaopatrzo­
nych na składzie podpisem s to ją c y m  obok.

Główny skład we W iedniu : Ph. Neustein’s Apotheki 
„zum kełl. Leopold11, 8tadt, Ecke der P lanken- unt 
Splegelgasse.

W e I.wowie w iptece pp. Zygmunta Ruckera I Józefa Beisera.

W jd & w c a  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  J ó z e f  Ł a s k o w n i o k i . Z  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a r z y n a  J a n a  M i f e t i g a .


